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C o  d z i e ń  n i e s i e ?
Gdyby to  tan  m ożna było, bez nie­

obliczalnych szkód, oddać socy a listom  
na parę dn: w ładzę i rządy w  kraju, 
to w artoby  to  uczynić dla żyw ej de­
m o n strac jo  jaki raj czeka społeczeń­
stw o pod rządam i tej czerw onej mafii. 
Ale niech chociaż następujący  obrazek 

■ z w arsz ta tu  lw ow skiego posłuży za ilu- 
stracyę  tego, do czeso  dążą u  nas so- 
cyaiisci.

W  pracow ni kam ieniarskiej p. Pe- 
riera w e Lw ow ie zaiętvm  jest od da­
w na robotnik Górecki, arcytow arzysz, 
bo naw et podczas o sta tn ich  w yborów  
do Rady państw a kandydow ał w  I. 
ok ręgu  z ram ienia partyi socyalistycznei. 
T en  Górecki został niedaw no kierow ni­
kiem  pracow ni. Zajętym  u  p. Periera 
kam ieniarzom  w  głowie pom ieścić się 
niemogło, aby  ich do n iedaw na kolega 
miał nagle zostać ich przełożonym . Na 
to niepozw ala im ich am bicya i g o ­
dność osobista. T o  też zażądali zdegra­
dow ania G óreckiego n a  daw ne stano­
wisko, a  gdy p. Perier niechciał tego 

.uczym ć, rozpoczęu strajk.
F akt ten w yw ołuje w  pierw szej 

chwili w rażenie kom iczne. —  G rom a­
da robotników , jak  paupry  nieletnie, 
ścierpieć niem oze, ze ktos, kto był im 
do niedaw na rów ny, nagle zostaje w y­
niesiony po n ad  nich. P rzypom ina to 
najzupełniej zabaw ę „Rozbójników’ i 
żandarm ów ", k tóra  głów nie w skutek 
tego rzadko przychodzi do skutku , po­
n iew aż malwy nie m ogą się zgodzić, 
k to  m a b y ć  hersztem  rozbójników , a  
kto kom endantem  żandarm ów .

Ale poza tern w arto  się zastano­
wić, jakie stosunki by zapanow ały, gdy­
by ci ludzie faktycznie przyszli do w ła­
dzy, do panow ania nad  drugimi. Prze- 
dew szystkicm  pożarliby się ze sobą. 
Jeden  drugiego niechcialby dopuścić 
do żłobu . A w iadom o ju ż  z czasów  
rew olucyi francuskiej, że gdzie ty rany  
się zrą, tam  pospólstw o najbardziej i 
najnielitościw iej byw a uciskane. Go- 
: recki, jak o  polityk, z pew nością nie 
jest naszą svm patyą Ale jeźli ten czło­
w iek z  prostego robotnika u m M  po 
am erykańsku w ygrzebać się na  k iero­

w n ik a  tak  wielkiej pracow ni, to  m usi 
on być człow ekiem  zdolnym , pracow i­
tym  i przedsiębiorczym . I takiego w ła­
śnie zazdrość party jna  gnębi i maltre- 

.tuje.
O ile nas inform ują, robotników  

do strejku i do ooozycyi przeciw  Gó­
reck iem u  podszczul' hersztow ie lw ow ­
skiej partyi socyalistycznej. T w ierdzą 
oni, że w śród nich dość ju ż  je s t ta- 

. kich, którzy się na w lerzch wybili. 
Składki '"obotnicze coraz skąpsze, a  do 
ich pooziału tyle rąk! A także G oreek', 
jako b. kandydat do Rady państw a, 
miałby pretensye do kandydow ania

pow tórnego. A partya m a ju ż  duść 
kandydatów  i am atorów  na różne po­
sady. T o  są  pow ody, dla jakich G ó­
reckiego należy niszczyć, a  przynaj- 
miej zepchnąć na  dół...

Jest to m iniaturow y obrazek, jaka 
straszna kam orra dąży do w ładzy i 
do panow ania w  kraju!

U nas i na śmecie.
Przedstaw iliśm y niedaw no na  tem 

m iejscu niefortunny pom ysł m inistra 
K orytow skiega w  spraw ie

podwyższenia podatku od wódki.
Z podw yższenia tego miały iść 

fundusze na sanacyę finansów  krąjp-

J P r z y g s t d a  a e r o u a c t ó i i .

w ych, n iestety  okoliczności tak  się ja ­
koś dziwnie złożyły, że nadw yżka przy­
padną : głównie państw u, a nasz kraj 
w yjątkow o dostanie praw ie tyle, co nie, 
Z tego pow odu

Kuto polskie
wedle infcrm acyi z  W iednia, jest sta­
now czo podw yższenia przeciwne. Rząd 
austryacki od czasu pierw szego roz tio -

m s n l e
wywożą obcy z naszego biednego 
kraju za same perfumy i mydła toalet.
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ru  P o lsŁ  eksploatuje Galicyę —  lich- 
v\ iarski wręcz sposób. Pozagam iał 
w szystkie praw ie dochody, opodatKo- 
wał w szystko, co się tylko opodatko­
w ać dato i ciągle jeszcze z najbiedniej­
szego tego kraju, pozbaw ionego prze­
m ysłu i w arunków  handlow ych, w yci­
ska  ostatni grosz, tak  jakby k iaj ten 
był n iew yczerpaną studnią bogactw a. 
W  zam ian zaiu nie daje państw o nic. 
Galicyjska poczta rządowa jest sław na 
na cały św iat ze sw oich nieporządków . 
C. k. galicy jsk i, koleje urągają  niepo­
rządkow i w  najdzikszym  kraju na św ię­
cie, c. k. galicyjskie szkolnictw o w y­
naradaw ia polską młodzież o wiele sku­
teczniej, niż pedagogia pruska lub  mo- 
skL.wska. W ogóle wszelkie instytucye 
rządow e, chocby tak mikroskopijne jak  
Zakłady kąpielowe w  Krynicy, gdzie 
panu ją  skandaliczne stosunki —  są 
obliczone jedynie na eksploatacyę tere­
nu na rzecz „państw a” , które fawory- 
tuie Tyrol z Voialbergiem , Salzburg 
i S tyryę itp. V aterlandy, budując tam 
koleje, czyniąc wogóie olbrzymie inwe- 
stycye, a  Galicyę niszczy system a­
tycznie, w ytrw ale i konsekw entnie.

W obec takiego stanu  rzeczy nie­
podobna, aby  potężne dzis Kolo pol­
skie pozwoliło na  dalszy w yzysk kraju 
i ignorow anie jego najpilniejszych po­
trzeb. Spodziew am y się, że właśnie 
obecnie, kiedy rząd dom aga się od par­
lam entu. aby  do połow y lipca obrado­
w ał i podatek od wódki koniecznie 
uchwalił, Kolo polskie w ypow ie się 
stanow czo. W  przeciw nym  razie roz­
maici „posłow ie", lecący na popular­
ność będą bili pięsćmi o pulpity w  obro­
nie zagrożonego kraju  i zyskiw ać 
uznanie sw oich w yborców , a m ogą 
mieć nadto pretekst do w ym yślań na 
Koło, którego w cale nie szczędzą, i rzu­
cają m u kule pod nogi na każdym  
kroku.

Stówa cesarza Franciszka Józefa
w ypow iedziane do m inistra ośw iaty 
M archetta a potępiające w ybryki s tu ­
denckie odnoszą powoli skutek. Rekto- 
rowie un iw ersy tetu  zrozumieli nareszcie, 
że nonsensem  jest bawić się w ciuciu­
babkę z falangą strejkującej burszow - 
skiej m łodzieży. W  porozum ieniu z po- 
licyą zarządzili oni cały szereg środków 
przeciw  ew entualnym  w ybrykom  mło­
dzieży i ogłosili rozpoczęcie w ykładów  
na w szystkich zam kniętych chwilowo 
uniw ersytetach w  dniu 23-go brn.

Stronnictw om  w yw rotow ym  zro­
biło się bardzo kw aśno. Marzyły one 
o niesłychanych sukcesach politycznych 

okazyi zam ieszek uniw ersyteckich i
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STRASZNA GOSPODA
Ponieść z angielskiego.

H arry  w ysunął się z cicha do sie­
ni, stanął na  schodach, i słyszał w yra­
źnie dźw ięk ostrzonego na kam ieniu 
noża.

—  W iem  o tern —  rzekła Latty  — 
ale jam silniejsza jak  sądzisz. Bo w  koń­
cu cóż ci przyjdzie z  tego, jak  skrzy­
w dzisz biednego chłopca ? C hyba św ie­
że nieszczęście tobie i m nie... Nie dość 
ju ż  krw i splam iło tw e ręce?...

—  Ach, ty  jesteś sza lo n ą! — za ­
wołał M ark. — Patrz ! oto otrzym ałem  
list od sir Feliksa. Pisze m i: „Chłopiec 
ten przyjdzie do C-hauntry. Miej go ba­
cznie na  oku ...“ Czyż to  nin oznacza, 
że sir Feliks chce go w ysłać prędko do 
wieczności ? A gdy mu w  tern dopo­
m ogę, przebaczy mi w szystko, i na za­
w sze zapom ni tę n ieznośną historyę 
z Johnsonem ... A teraz idź s p a ć '

—  Nie, nie pójdę!
—  Co, nie usłuchasz ?
—  Nie usłucham , a co więcej po­

w iem  ci, oto mr. C haunhy  nie śpi, ze­
brany, bo uprzedziłam  go i ostrzegłam , 
by miał się przed tobą na baczności...

H arry odgadł natychm iast skutki 
lego w yznania i zbiegł szybko scho­
dami

Atoli przyszedł za późno.
Usłyszał glos podobny do ryku 

zranionego zwierza., ciężkie uderzenie, 
okrzyk trwogi, głuchy stuk... i gdy

parlam entarnych, a tym czasem  nadzieje 
zby t szybko się rozwiały.

W ojow nicza m ow a

Wilhelma Wywłaszczyciela
zaniepokoiła opinię całej E uropy. Do­
chodzą naw et w iadom ości, ze W łochy 
postanow iły obw arow ać silnie tw ierdzę 
A nkonę i zabezpieczyć m arynarkę na  
m orzu Adryatyckiem . Znak to, że W ło­
chy' nie m ają  zam iaru  należeć dłużej 
do przym ierza austryacko-niem ieckiego 
i przygotow ują się na ew entualne skut­
ki zerw ania tego przym ierza. A i Wil­
helm w yw łaszczyciel w idocznie z w ą­
chał pism o nosem  i, jak  donoszą pism a 
berlińskie, zam ierza odwiedzić sułtana 
tureckiego i w ciągnąć go do trójprzy- 
mierza. Między dw orem  berlińskim a 
carogrodzkim  odbyw a się żyw a w y­
m iana listów.

K oln . YoUcsztg. pom ieszcza bardzo 
ciekaw y artykuł, w  którym  w skazuje 
n a  ścisły zw iązek, jaki zachodzi między 
polityką antypolską rządu pruskiego a  
ostatniem i niepow odzeniam i w niem ie­
ckiej polityce zagranicznej. Pism o cen­
trow e dow odzi bardzo przekonyw ująco, 
że moralne w rażenie polityki antypol­
skiej zagranicą podkopało ogrom nie au­
torytet Niemiec i przyczyniło się w  wiel­
kiej m ierze do w ytw orzenia tego ogól­
nego nastroju antyniem ieckiego w  E u ­
ropie, z którego tak  zręcznie korzysta 
król Edw ard.

N ow y ruch  słow iański z hasłem  
zbliżenia się R osyan do Polaków- jest bez- 
pośredniem  następstw em  antypolskich 
praw  w yjątkow ych i dowodzi jasno, jak  
błędne były rachuby polityków haka- 
tystyczny ch.

P ism a w arszaw skie d o n o szą , że 
w  Dum>e rosyjskiej 52 posłów rosyj­
skich wniosło projekt

kolonizacyi Królestwa Rosyanami.
N a razie Moskale m ają  apetyt na 

m ajoraty polskie i radziby je uzyskać 
dla sw oich k a c a p ó w z  głębi carstw a.

Rewohcya w Persyi 
przybiera coraz szersze i ozm iary i ogar­
nęła obecnie w szystkie prow ineye. N a­
paście, grabieże i spustoszenia są  na 
porządku dziennym  Katastrofa poli­
tyczna nie jest w ykluczoną, gdyż w y­
padki krytyczne pojaw iają się z go­
rączkow ą szyDkością jeden za drugim  
jak  za  czasów  rewolucyi w  Rosyi. T y ­
siące osób opuszcza prow ineye i chroni 
sie do T eheranu . Rosyjskie m m isteryum  
spraw  zew nętrznych potw ierdza na m o­
cy dokładnych infonnacyi w iadom ości 
o pow ażnej rew olucyi w  Persyi, nie 
m a jednakże chw ilow o żadnego pow o­
du do zbrojnego w kroczenia i wmie-

w szedł, na ziemi leżała bezprzytom na 
i skrw aw iona Latty.

M ark słyszał kroki H arrego na 
schodach i to u ratow ało  jej życie.

W idząc H arrego bez broni w  re­
ku, w ykrzyw ił dziko rozbestw ione o- 
blicze.

—  Co pan  tu  chcesz? —  zaw o­
łał gotując się do napadu.

H arry podskoczył naprzód i uchw y­
cił ciężką, żelazną łopatę, sto jąca w  ką­
cie.

—  Chciałeś zabić mię, i praw do­
podobnie zabiłeś w łasną żonę. Otóż 
te iaz  rozw alę ci łeb łotrow ski, żebyś 
więcej nie broił na  świecie..

M ark podniósł żelazny h a k  do gó­
ry i w ypadł teraz na przeciwnika,

Ale w idocznie za  mało cenił od­
w agę i siłę m łodego przeciw nika.

Dzięki m łodocianem u życiu, zahar­
tow anem u w śród głodu i chłodu, H ar­
ry silny nad w iek i zręczny był przy- 
tem  niepospolicie; a gdy M ark zaata­
kow ał go. w  stosow nej chwili odsko­
czył na b o k ; ugodził napastnika żela­
zną  łopatą  tak silnie w  głowę, że ten 
runął na ziemię bezprzytom ny.

— Leż-ze teraz tu  jak  pies! —  
rzekł H arry  z pogardą. —  Ale pocze­
kaj ptaszku, postaram  się, że nie: bę­
dziesz już w  stanie ponow ić tw ej k rw a­
wej zabaw ki...

T o  m ówiąc, począł przeszukiw ać 
w szystkie kąty  i schow ki i znalazłszy 
kilka sznurków  i pow rozów , związał 
nimi M arkowi ręce i nogi, wylał mu 
na głow ę szklankę zimnej w-ody.

T eraz  zwrócił się do nieprzytom ­
nej jeszcze Latty.

Ukląkł kolo niej, zwilżył jej tw arz 
zim ną wodą, a  u sta  octem  znalezio­
nym  w  szafie, i po kilku m inutach bie-

szania się w  w ew nętrzny przew rót 
państw ow y, który się obecnie doko­
nuje.

Jednakże o pow ód w  obecnej sy- 
tuacyi nie trudno Tern bardziej, że za­
burzenia na  granicy rosyjsku-perskiej 
trw ają  w  dalszym  ciągu i oddziałują 
zgubnie na  położenie w  Kaukazie. Za­
m ordow anie arcybiskupa i eksarchy 
G ruzył N ikona m a charakter polityczny, 
a  w  skutkach m oże być bardzo donio­
słe, o czem  św iadczy chućhy już ten 
fakt, że rosyjskie sfery rządow e śledzą 
z wielką uw agą dalsze rozw iązanie 
kw estyi, której zaw ikłam e spow odow a­
ły nieudolne rządy gubernatora K auka­
zu  W oroncew a-D aszkow a. Dziś w yło­
niła się na K aukazie zupełna anarchia 
i następca  D aszkow a będzie miał nad­
zw yczaj trudne zadanie. Odwołanie W o­
roncew a-D aszkow a nastąpiło skutkiem  
głębokiego w rażenia, akie w yw arło na 
caia zam ordow anie eksarcuy Nikona

Wyprawa socyalistów 
po złote runo, czylt walka 

o chłopską skórą.

O statni zjazd partyi socyalno-de 
m okratycznej w  Krakowie, m in,o szu­
mnej nazw y „DC. kong-esu polskiej 
partyi socyalno-dem okratycznej Galicyi 
i Ś ląska" — nosił w ybitne piętno zjazdu 
bankrutów . —  Stw ieidziły to  metylko 
w szystk ie dzienniki „burżu jów ", ale 
w ynika to także n iedw uznacznie z tego 
faktu, że na tym  „kongresie” rozpra­
w iano zbyt dużo o „nadziejach".

W arto  się troszeczkę bliżej p rzy­
patrzyć tej „nadziei", jato, bankru tu jąca 
po m iastach partya pokłada w  zdoby­
ciu wsi dla doktryny M arksa, (a  raczej 
p. D aszyńskiego, bo faktycznie byłoby 
dla M arksa obelgą porów nyw ać jego 
idei w ą utopie ze w strętnem i prakty­
kam i galicyjskiego pseudo-sooydizm u).

Nie poraź to pierw szy p, D aszyń­
ski próbuje rozw inąć czerw ony sz tan­
dar na wsi. W  okresie zeszłorocznej 
kam panii w yborczej do parlam entu 
punktem  w yjścia agitacyi „w ylanego” , 
z K rakow a kandydata , była na  wsi w alka
0 chłopską skórę z ludow cam i i p. S ta- 
pińskim , prow adzona jedynie w  tym  
celu, ażeby pod hasłem ,,uszczęśliw ie­
nia chłopa'*, koniecznie w ybrać p. D a­
szyńskiego posłem  w  okręgu wiejskim.

W tedv  to tygodnik socyalistyczny 
Prawo ludu  zionął stekiem  oszczerstw
1 obelg na p. Stapińskiego i całe stron-

dna kobieta odetchnęła zw olna i odzy­
skała przytom ność um ysiu.

Było to praw dziw em  szczęściem  
dla H arrego, a to  z następującej p rzy­
czyny :

Gdy uporaw szy  się z  M arkiem za­
jęty  był trzeźw ieniem  gospodyni, zszedł 
cichaczem  z  góry po schodach  stary  
keiner gospody, Georg.

G dyby był zobaczył przez odchy­
lone drzw i sam ego H arrego krzątają­
cego się po izbie, a  dw ie osoby na 
pozór oez życia na podłodze leżące, 
byłby 8 °  n iechybnie posądził o m or­
derstw o i niew innego w prow adził 
w  przykrą kolizyę.

T eraz zaś w idząc, jak H arry  tro­
skliwie trzeźw i om dlałą gospodynię 
i znając dziką i okrutną naturę  M arka, 
domyślił się rychło w szystkiego.

—  Mogę panu  w czem pom ódz, 
sir? —  spytał w chodząc śmiało do 
izby.

—  I ow szem . T rochę rum u wiele 
pom oże tw ej pani.

Kelner pobiegł Jo  szynkow ni i w ró­
cił spiesznie z napojem .

Podczas gdy H arry usiłow ał wlać 
Latty w  zaciśnięte u sta  trochę orze­
źw iającego trunku , M ark otw orzył 
oczy.

Zobaczył kelnera a widząc się bez­
w ładnym , rzekł don ochrypłym  głosem  :

— Georg, rozw iąż mi ręce i nogi, 
niech odejdę stąd  do dyabła 1

Georg zanim  odpowiedział rnu, 
potrząsł głow ą i palcem w sposób tak 
pocieszny, że H arry mimo całej sceny 
tragicznej, nie mogi pow strzym ać się 
od śm iechu.

—  Nie, tego nie uczynię, —  od­
parł Georg po chwili. — Czy nie do­
brze w am  w tej pozycyi ?

nictw o ludow e, jako  na rzekom ych zdraj* 
ców  ludu, ktoregc in teresy  zaprzedano 
stańczykom , „Glosujcie na socyalistów ! “ 
brzm iało w  każdym  num erze tego do­
broczynnego pism a i raz w  raz rozta­
czano przed oczam i duszy chłopskiej 
raj socyalistyczny.

„To niepraw da, cc  o socyalistach 
piszą, że oni chcą znieść pryw atną 
w łasność 1 Oni niechcą odbierać dio- 
bnym  gospodarzom  ich grunlóv ', oni 
chcą tylko w yw łaszczyć wielkie m ajątki 
i folwarki, aby je  dać bezrolnym  i m a­
łorolnym włościanom  w  długoletnią 
dzierżawę. W ten sposób naw et naj- 
u bożs; ludzie na wsi, chałupnicy, ko­
mornicy, parobcy, fornale, w szyscy m o­
gliby' się stać sam odzielnym i gospoda­
rzami. Z lasów  W ydział krajow y b ę ­
dzie m usiał w ydaw ać chłopom i ściół­
kę i paliw o i budulec. Socyalisci nie- 
tylko niechcą odbierać chłopom  ziemi, 
iecz przeciw nie : jeźl: M aciek siedzi na 
jednym  m orgu, to trzeba m u jeszcze 
przynajm niej s.edm  m orgów  dodać,"-

T e  i tym  podobne bajki zam iesz­
czało Prawo ludu  w  nr. 9, str. 128 do 
130, a w szystko oczywiście w  formie 
najohydniejszej, na jaką  się tyltro może 
szalejąca bestya  chyba zdobyć.

Liczono na nizkie iustynkta ciem ­
nego i naiw nego ludu w iejskiego w zo­
rem Petryckich, B udzynow skich, T ry- 
low skich itd., obiecując „lisy i paso- 
w yska" —  a zapom niano się liczyć 
z w rodzoną polskiem u włościaninowi 
uczciw ością i zdrow ym , „chłopskim  ro­
zum em ”.

Skutek był d o ra ź n y : żaden socya- 
lista w  zachodniej Galicyi nie wyszedł 
z u rny  w yborczej.

T ym czasem  akcye partyi socyali- 
stycznej mimo chw ńow ego w yborczego 
tryum fu tak nagle i stale zaczęły sp a ­
dać w e w szystkich rzekom o „czerw o­
nych* m iastach w  całym kraju, że n a ­
w et w ydaw nictw a jak  N aprzód  i Głos 
pow ażnie się zachw iały, gdyz robotnicy 
m iejscy zm ądrzeli i zaprzestał plac.c 
wkładki.

Z jaw isko to  było naturalnym  w y ­
pływ em  i logicznem  następstw em  w strę­
tnej taktyki rzekom ych obrońców  ludu 
pracującego.

Spraw iedliw ość i p raw da dziejowa 
mści się zaw sze na tych, którzy  z ek o ­
nom icznej biedy w arstw y  robotniczej 
chcą w yciągnąć zyski dla w łasnych 
egoistycznych celów, którzy w  m .eisce 
najśw iętszych ideałów społecznych i 
narodow ych pokazyw ali robotnikow i 
jedynie... bochenek  chleba. zdobyty 
krw ią bratnią, m ordem , podjudzaniem  
do nienaw iści k lasow ych, podczas gdy

— M asz s łu szn o ść ! — dodał H ar­
ry. —  Podłóż m u poauszkę pod głowę 
i niech tak  leży aż do rana, póki nie- 
prz3'jdzie noLcya... A teraz zanieśm y 
gospodynię na górę

Kelner przyniósł poduszkę i pod­
łożył ją  M arkowi pod głowę, mimo 
przekleństw  i obelg m iotanych obficie 
przez spętanego tygrysa.

N astępnie wspóm ie z H arrym  za ­
nieśli biedną L atty  do jej sypialni 
i przywołali dziewke Jo  czuw ania nad 
chorą.

Po upływ ie ledwie godziny zjawił 
sie lekarz przyw ołany przez zapobie­
gliwego Georga,

Orzeczenie jego o stanie gospudy- 
ni było nadspodziew anie pom yślne.

—  Niebezpiecznie raonr nie je s t— 
mówił —  ale potrzebuje wielkiego spo­
koju. I jakże tu  przyszło do takiego 
nieszczęścia ?

H arry  opowiedział m u  pokrotce.
—  Ależ to niebyw ałe, na  honor, 

z d a -z e n ie ! —  zaw ołał osłupiały le­
karz. —  Zapew ne pan  uw iadom isz 
o niem policyę, niepraw daż ?

—  Być może, to  zależy od okoli­
czności. W  każdym  razie będę p anu  
bardzo obow iązany za  ścisła dyskre- 
cyę...

—  Staraniem  m ojem  będzie u czy ­
nić panu  zadość 1 —  odparł lekarz po­
kornie, ale z pow ątpiew ającą miną —  
Miejmy nadzieję, że się xo zakończy 
nie źle. I cóż słychać z czcigodnym  
gospodarzem  ?

H arry  uśm iechnął się.

(C. d. n.)
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sam i tuczyli się sm akołykam i i zapijali 
w inem szam pans'nem .

Robotnik nie jest zwierzęciem , on 
, n ja także duszę i serce —  szlachetność, 
a  także i rozsadek.

Strach przea szczerzącą się otchła­
nią oankructw a obleciał pasożytów , 
więc zw ołano t. zw . IX. kongres do 
K rakow a. Nadzieje na proietaryat miej­
ski zawiodły, w ięc w  braku  czegoś le­
pszego napojono się now ą „nadzieją" na 
zdonycie, jeżeli już  nie złotego, to 
przynajm niej niklow anego runa n a  skó­
rze chłopskiej na wsi. U chw alono na­
w et z góry podatek na przyszłych 
w iejskich „tow arzyszów 11 w  w ysokości 
5 hai. na tydzień od głowy.

Pójdzie więc znów  z całą siłą i 
rozpaczą głodnych i chciw ych zyska  
bankrutów  agiturya na w ieś. Sądzićby 
należało ze jak  dotychczas, tak i 
w przyszłości nie wieie ona oaniesie 
tam  sukcesów , bo nasz  włościanin jest 
za  rozsądny i zanadto  do ziemi ojczy­
stej przyw iązany, ażeDy m asą całą 
poszedł na lep m iędzynarodow ych fra­
zesów .

Ale nam  m e w olno za przykładem  
wodzów socyalistycznych karm ić się 
bezczynnie tą  „nadzieją11. Boć nai­
w nych i głupich, którzy uw ierzą kłam ­
liwym biagom  agitacyjnym  w  guście 
tu  przytoczonych uryw ków  z Praw a  
ludu  znajdzie się sporo i w yniknie 
z tego niejedna szkoda i niejedna może 
naw et ZDrodnia.

Zapobiedz agitacyi potrzeba przez 
iświada mianie ludu o zasadach  soeya- 

llizmu w przeciw staw ieniu do bajek, 
jakie głoszą galicyjscy szachraje, którzy 
chętnie rzucają  w  razie potrzeby w  kąt 
„ideow e11 dogm aty kom unizm u i p ro ­
gram  erfurcki, ażeby tylko za w szelką 
cenę zdobyć pieniądze i wm ów ić w  lud, 
że „socyalista jest jedynym  zbaw cą 
ludu pracu jącego11. (Dok. nast).

P r a w d z '\

Etyka ukraińska.
Na głów nym  dw orcu kolei żelaznej 

w e Lw ow ie, niedaw no zaszła bardzo 
zabaw na i wielce charak terystyczna 
scena.

Pew ien młodzieniec, ub rany  z tą 
m epretensyonalnością, która cechuje 
Ukraińców, zajechał przed dw orzec 
fiakrem  z jakąś dam ą i udał się  do 
okienka kasy, żądając po rusKU od ka- 
syerki biletu do Sokala, ale d rukow a­
nego po rusku .

—  Nierua takich  biletów' — odpo­
wiedziała kasyerka  —  są  tylko d ruko­
w ane po niem iecku i po polsku.

—  Jakto, n iem a5 A to skandal, 
aby  w  ruskim  kraju, w  stolicy naszej 
nie było biletów  drukow anych po ru­
s k u 5 T o  mi się podoba! Ja  tę spraw ę 
po ruszę ; ja  się upom nę o tę naszą 
k rzy w d ę!

Gdy tak  rozv, odrił sw e żale i roz­
grzew ając się własnem i słowy, zaczął 

‘hałasow ać, w yw ołując aw anturę, p rzy­
szedł urzędnik kolejow y i grzecznie za­
pytał go, o co chodzi. U krainiec po­
wtórzył swe żądanie i roztoczył pono­
wnie sw e skargi.

—  Niech pan poda zażalenie do 
Dyrekeyi, ale niech pan nie hałasuje, 
bo tu  jest urząd, w  którym  hałasow ać 
niem ożna.

—  A nu ! dobre I Dajte knihu, ja  
napyszy  żałobu.

Urzędnik przy niósł książkę i po­
dał ją  skarżącem u, a  ten  zaczął w  niej 
w pisyw ać sw ą skargę, pom ieszczając 
praw ie w  każdym  w ierszu „a  to  sk an ­
dal" Na dole skargi pom ieścił zam iast 
.sw ego n azw isk a : „V ivat seąu en s11
N e' c h ru n !

—  N>ech pan będzie łaskaw  pod­
pisać i podać sw ój adres.

— A to na  szczo?
—  K siążka pójdzie do Dyrekeyi, 

k tóra zrobi dochodzenie, a  następnie 
zakom unikuje p anu  sw oje zarządzenie

— Ja tam nanysał.

Kolei

Urzędnik nieznając pism a ruskiego 
i w idząc tylko podpis. .,Vivat seąu en s11 
napisany literami łacińskiemi, zawołał 
drugiego urzędnika, Rusina, prosząc, 
aby m u przetłum aczył sk arg ę ; a gdy 
ten spełnił prośbę jego, zażądał, aby 
piszący położył sw ój podpis i adres, 
ale Ukrainiec ośw iadczył, że „ne  C h o ­
czu !S

—  Poprosić tu  pana kom isarza 
p o licy i; on tam  stoi na schodach  przy 
drzw iach sak.

Na słow o - „kom isarz policyi11 zrze- 
dła m ina hajdam aki, k tóry  natychm iast 
zaczął mówić grzecznie, bez krzyku.

Gdy przybył kom isarz, p. Ł ysa­
kowski, a urzędnik opowiedział o zaj­
ściu i że skarżący  nieehce podpisać 
sw ej skargi, kom isarz oświadczył, że 
zanoszący  skaigę jesr obow iązany pod­
pisać sw oje nazw isko i adres, a gdy 
to nastąpi, kom isarz poszle spraw dzić, 
czy adres został w iernie podany, do 
tego zaś czasu „P an  poczeka tu  na 
dw orcu11.

U słyszaw szy to Ukrainiec w ykrzy­
knął ;

— T o  n :e ja  p isaw l
—  Jak  to nie pan?
— Bih me nie ja !
— Ależ ja  mam tu dw óch św iad­

ków , którzy widzieli jak  pan pisał.
— N u tak  szczo ? Ja  napysaw  to 

tak  dla szpasu  1
—  Mój panie, rzekł kom isarz, żar­

tów  i iiglów z urzędem  rooić nie m o­
żna. Jak  się pan nazyw a i czem  Się 
pan zajm ujesz ?

— N azyw am  się Jefstafi Ihnat, je ­
stem  korespondentem  gazet zagrani­
cznych i stałym  korespondentem  M oni­
tora.

—  Dlaczegoz pan podpisał „Vivat 
seąu en s11, N e’chruń ?

—  Bo to jest m ój p seu d o n im !
W  czasie rozm ow y z komisarzem, 

policyi, pani, z k tórą przyjechał Ukrai­
niec, kupiła sam a bilet do Sokala i cze­
kała, aż ta  sp raw a skończy się.

W  tern w pada do sali fiakier, idzie 
w prost do Ukraińca i m ó w i: „proszę
pana, ja  tu  stoję już przeszło pół go­
dziny i czekam , niech pan mi zapłaci11.

—  Ja ciebie nie najm ow ałem  i pła­
cić n:e myślę.

—  A któż neim ow ał ? —  zapytał 
kom isarz.

— T o  ta  pani.
Kom isarz zapytał podróżna, która 

zgodnie z  w oźnicą odpowiedziała, że 
najm ował pan Ihnat, bo ona go pro­
siła, aby ją  zasrąpił do późniejszego 
obrachow ania.

— Niechże pan zapłaci fiak ro w i!
—  W iele się należy ?
— Reński sześćdziesiąt.
— D ość będzie guldena.
—  Niech pan nie krzyw dzi bie­

dnego żydka, on tak  długo czeka na 
pana. — (U w aga ta  poskutkow ała).

—  Protckół w  tej spraw ie odeszlę 
do sądu  — w yrzekł kom isarz.

W  tym  drobnym  w ypadku oć- 
źwierciedliła się na m ałą skalę zw ykła 
tak tyka  zajść hajdam ackich. Z począt­
ku aroganeya i b rak  w ychow an.a, po­
tem  tchórzostw o, gdy przyszło do 
zetknięcia się z policyą, następnie kłam ­
stw o i w ypieranie się tego, co się zro­
biło, a nareszcie próba oszustw a. Są 
to zw ykle fazy, przez k tóre przebiega 
każde w ystąpienie pp. Trylow skiego, 
B udzy.nowskiego, B aczyńskiego, S taru­
cha, Pietruszew icza, W asilki i innych 
korefeuszów  parryi ukraińskiej.

E p i t a p l i i u m .
T ak  n azyw ają  poeci napisy na 

nagrobkach  i tak ja  nazyw am  niniejszy 
artykuł p rzeznaczony do w yrycia na 
pom niku św ieżo zgasłej ś. p. Rady 
m iejskiej. W praw dzie  zn aczn a  jej część 
będzie dalej prow adziła radziecki ży­
w ot, ale żyw ot to już  p o w tó rny . S tara  
rada w yciągnęła kopyta i na  now o się 
narodziła, ja k  to zrobił G ustaw  przera­
dzający się w Konrada.

Śp. nieboszczka, na  śm iertelnej 
nościeli leżąc, okazała wiele troskliw o­

ści o dobro m iasta i protegow anych 
sw ych dziateczek.

Przekazała ona pokoleniu zała­
twienie tak w ażnych spraw , jak  kana- 
lizacya, tanie jatki, łaźnie ludow e, pa­
noram ę racław icką, a ostatnim  tchem  
m ianow ała rozm aitych asysten tów  m a­
gistratu, albowiem , miała zapew ne 
wzgledem  nich zobow iązania i bała się, 
aby następczyni nie utrąciła pupilków. 
Ale na zam ianow anie kiiku nauczycieli 
konająca rada nie m iała czasu. Oni 
sobie jakoś dadzą radę bez m ianow an. 
Nauczyciele, nauczycielki, o t branża, 
która jak  polip ssie gm inę i jeszcze 
stabilizacyi się dopom ina. T c ju ż  bez­
czelność i konająca nieboszczka osta­
tnim i podrygi to zadokum entow ała. 
Gdy chodziło o udzielenie nauczycielom  
zaliczki na leczenie się z  suchot, to aż 
tynk ze ścian m agistrackich opadał, 
tak krzyczeli przeciw  tem u na  spółkę 
w  duecie szlachetnej pamięci rajcow ie 
Ihnatow iez i W alicniew icz. Innatow icz 
pow iada, że Lw ów  z torbam i pójdzie, 
tyle już  w ydaje na ośw iatę. T o  się 
musi skończyć. Połow a personalu nau­
czycielskiego m a stałe posady z  płacą 
w iększą niż m ają naw et sam i żandar­
mi. Gdzie to  daw niej było M ów ca w y­
łysiał w  służbie publicznej to  w ie, że 
tak  być niepow inno. Całe nauczyciel­
stw o pow inno m ieć posady prow izory­
czne, a jak  n a  such o ty  będzie um ierało 
to nie szkodzi. Zaliczek daw ać nie 
trzeba. Umrze, ou w a. W ielka szkoda. 
Co innego dać zaliczkę parę tysięcy 
koron tak iem u prezesow i „Skały1-. T o  
pożyteczny człowiek. Ale nauczyciel... 
T ak  mówił śp rajca Ihnatow iez i tak 
będzie zapew ne jeszcze mówił now o­
narodzony rajca Ihnatow iez. W imieniu 
ośw iaty, postępu itp. luksusow ych rze­
czy w yrażam  inu na  tem  m iejscu 
absolutoryuirr i proponuję, aby m u 
postawne pom nik n a  jakiej Jaegerma- 
nów ce całkiem osobno, abstrachując 
od tego, że popiersie jego znajdzie się 
rów nież i w  komplecie ś. p. Rady 
miejskiej, której oby była lekka ziemia 
m agistracka, oby żyła w  pam ięci po­
koleń i m nożyła się w  sław ę, jak  kró­
liki francuskie, jak  laseczniki w  płucach 
św iatłodaw ców , jak  grzyby w  lw ow skich 
kam ienicauh itd. itd. Niech jej świeci 
św iatłość m agistrackich latarń nafto­
w ych z krętych, w ilczodułow ych ulic 
teraz, i na wieki w ieków  am en.

P. S. Proszę o w estchnienie za 
duszę śp. nieboszki, bo możliwe jest, 
że biedaczka siedzi teraz vy ogniu 
czyścow ym  i żebrze litości. U m aczaj, 
czyteiniku paiec w  m agistrackim  bufe­
cie i puść kropelkę na  język jęczącej 
duszyczki. Kioś,

Szkoła z przed 4000 iaf.
N iestrudzeni badacze starożytności, 

na podstaw ie coraz now ych odkryć, 
dają nam  sposobność w ejrzenia w  cza­
sy  tak  odlegle, że niem al za bajeczne 
uw ażać  je m ożna. I ze zdum ieniem  te­
raz dopiero przekonyw ujem y się, jak  
wiele z tego, co stanow i chlubę naszych 
czasów , miało już  ow e na pół mityczne 
epoki, o k tórych pam ięć byłaoy zginę­
ła, gdyby nie garstka tkanin papyruso- 
w ycłi luo czerepów  z gliny, pokrytych 
dziw nym i znakam i.

Ż aden naród w  starożytności, nie 
w yłączając E gipcyan , nie m oże się po­
szczycić tak  w ysoką cyw ilizacją, jak  
Babilonczycy Ich budow le, olbrzymie 
pałace i św iątynie z przedsionkam i i ga- 
leryam i, w idniejące jeszcze w  ruinach 
Niniw y i K alachu, im ponują całem u 
św iatu. Ich rzeźby, sprzęty, meble, w a­
zony, czary, ozdobne klejnoty, kolczy­
ki i naszyjniki, pieiścionki na  palce u 
rąk  i nóg, grobow ce i trum ny ze szcząt­
kam i zbroi, każą się dom yślać, że żył 
tam  kiedyś naród  w ysoce cyw ilizow a­
ny, posiada;acy szkoły, skąd  wychodzili 
ludzie na  dzielnych w odzow , rzeźbia­
rzy, sztukatorów , astrologów , kapłanów  
i uczonych

Jedną z takich szkół babilońskich, 
istniejących na 2000 lat przed N aro­
dzeniem  C hrystusa, odkrvl niedaw no

znakom ity archeolog W incenty  Seheil 
w rozkopach byłego m iasta Sm paiy.

Sippara dziś nie istnieje, ale me- 
gdy ś była w iek iem  m iastem  babiloń- 
skiem. Archeolog Scheil z  polecenia 
rządu tureckiego rozkopał w egórzt, na 
klórem  stało niegdyś m iasto, i natrafi* 
na starodaw ne, ale w  dobiym  stank 
zachow ane m ury, dom y m ieszkalne, pu­
bliczne zabudow ania, resztki pozosta­
łych sprzęgów, co w szystko razem  daje 
nam  pojęcie o pryw atnem  i publlcznem  
życiu m ieszkańców  Sippary. Z apuszcza­
jąc  się w głąb góry, odkrył ów  uczo­
ny archeolog szkołę babilońską z ca­
łym m ateryałem  naukow ym  i robotam i 
uczniów.

Szkoia, odkryte przez Scheila, by ­
ła niezaw odnie m ałym  budynkiem , na­
przeciw  św iątyni położonym . Scneil 
znalazł w  nim posążki i maie tabliczk 
N a jednej z nieb odcyfrow ał nap is: 
„Kto się odznaczy w  pisaniu, będzie 
ja sn y  jak słońce11. Mury tej szkoły mia­
ły 14 stóp w ysokości. D om ek skfc.uał 
się z 7 izdebek. W  jednej z  nich zna- 
;ziono m nóstw u tabliczek. Poniew aż 

tabliczki nie były palone w ogniu, więc 
pism o na w ielu starło się, inne znów  
tak  się m ocno zlepiły, że po ich roz­
dzieleniu pism o stało się nieczytelnem . 
N a wielu tabliczkach udaio się Scheilo- 
wi odcyfrow ać napisy. Zaw ierają one 
hym ny, sp isy  w yrazów , słow niki, zada­
nia arytm etyczne, kontrak ty  i t. d. Po- 
rów nyw uiąc pismo na różnych tablicz­
kach przyszedł Scheil do w niosku, ze 
jedne tabliczki by ły  przeznaczone dla 
nauczycieli, inne dla uczniów .

I oto niemal przed oczym a naszem i 
w yrasta  obraz nauczania  przed 4000 
la t; w idzim y jak  uczniow ie z w zorów , 
które im podaw ał nauczyciel, p rzysw a­
jali sobie um iejętność zarów no rozpo­
znaw ania  głosek, pow tarzając  półgłosem 
ich znaczenie, jak  i p isania kościaną 
lub m iedzianą pałeczką ,ia miękkiej, gli­
nianej tabliczce, naśladując dokładnie 
każdą k rtsk ę . Po zapisaniu  jednej stro­
ny odw racano tabliczkę i pisano n a  dru­
giej Nauczycie) odczytyw ał tabliczki, p o ­
praw iał źle lub brzydko pisane znaki, 
lub też na now o kazał pisać uczniom  
zadaną lękcyę. Po zapisaniu  tabliczki 
pom ocnik nauczyciela lub san: uczeń 
zm azyw ał pism o i podaw ał tabliczkę 
innem u uczniowi. Często jedna i ta sa ­
ma tabliczka służyła dla kilku pokoleń. 
Tabliczki te były sporządzone z gliny, 
z dom ieszką iakiegoś ciała, k tóre za­
chow yw ało je  od zniszczenia i nada­
w ało glinie kolor niebiesko-m etalow y.

T ek st i treść napisów , zebranych 
przez Scheila, pochoazi z czasów  króla 
babilońskiego H am urabiego, współró- 
w .eśnika patryarchy  A nraham a Szkoła 
więc, o której m ow a, istniała w  21 
stuleciu p ized  naszą  erą.

Pójdz'em we dwoje
w Ciemny las.

Pójdziem  w e dw oje w ciemny las 
C zarow ny znaleźć kw iat paproci. 
Ścieżkę nam. duchów  chór ozłoci 
I pieśń m iłosną nam  zaśpiew a 
I skłoni ku nam  senne drzewa,
Purę królew ską w idząc w  nas —  
Pójdziem  w e dw oje w  ciem ny las...

Pójdziem w e dw oie w  ciem ny bór 
Odnaleźć szczescie tam  zaklęte, 
Rozpalić uczuć ognie sw iętf 
I w ezw ać nifnf i faunów  "graję, 
Niech nam  ozarow uy św iat oddaje, 
Niech naszej pieśń; zabrzm i w tór — 
Pójdziem  w e dw oje w  ciem ny bórL..

Pójdziem  w e dw oje w  letnią noc, 
Noc sw ięto jansaą , pem ą czaru —
Z liliowego pić puharu
N ektar m iłości, snów , aż  dodna —
Uśpi nas szczęściem  noc pogodne,
I natchnień da nam  boską  m oc — 
Pójdziem  we dw oje w letnią noc!..,

„Lignuni sanctum i drzewa lekkiego 
jakoteż Kręgle maie dla dzieci,Wózki 
dla turystów, Przybory do rybołostwa 
w wielkim wyborze i po cenach przy­
stępnych, poleca Główny Skład rarb
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Bronia tygodniowa.
[Jak tanim  kosztem uprzyjem nić socie 
życie, do czego m onarchom z za wzór 
służyć mogą. —  O propozycyi, ja k ą  hr. 
Sternberg u czyn ił socyallstom. —  K r y ­
tyka  rządu  pruskieyo, który czerwonym  
towarzyszom w  w ięzien iu  stryczki pieść 

każe).

Życie nie je s t takie ciężkie, jak  się 
niektórym  zdaje. Ale trzeba um ieć je 
sobie inządzić  przyjem nie a  oszczędnie, 
do czego m ech nam  za w zór śluzą 
europejscy m onarchow ie, jak  Edw ard, 
W ilhelm  albo Mikołaj razem  z ich 
rzym skim i num eram i porządkow ym i. 
Ja to piszę i myślę bardzo seryo. Bo 
ileż oni przyjem ności i w zruszeń uży­
w ają, a nic ich to  niekosztuje. 1 tak 
E dw ard  m ianow ał Mikołaja generałem  
arm ” lądow ej, a  Mikołaj E dw arda  ad­
m irałem  fioły rosyjskiej. T o  jest wielki 
honor a  mały w ydatek, fakt zaś sam  
godny naśladow ania i w śród szerszej 
publiczności, k tóra niem a w praw dzie 
floty ani armii, ale zato posiada różne 
przedsiębiorstw a, gdzie także m ogą zna­
leźć honorow e m iejsca do rozdania.

Jakby  to ładnie było, gdyby niżej 
podpisany zam ianow ał H udeca general­
nym  kasyerem  Gońca, a  H udec niżej 
podpisanego honorow ym  kontrolerem  
m iejskiej K asy chorych. H onorow ym  
dlatego, aby każda rew lzya w  Kasie 
chorych jakoś honorow o (dla H udeca) 
się skończyła. Albo czyżby pan Heller 
nie pozbył się ciężkich w rogów , gdyby 
drów  A schkenazego i Dwernickiego 
m ianow ał honorow ym i inspieyentam i 
garderób dam skich? T o  sam o Rada 
m iejska powinnaby wobec w yniku osta­
tnich wy borów  m ianow ać H udeca sw o­
im radnym  honorow ym . W ogóle ten 
H udec dostąpiłby najw ięcej takich ty ­
tu larnych zaszczytów , skoro rzeczy­
w istych niem ożna m u nadać ze w zględu 
n a  jego długie ręce. N aw et takiem u Si- 
czyńskiem u, nim będzie wisiał, można- 
by uprzyjem nić ostatn ie chwile przez 
m ianow anie go wielkim sędzią polowym 
z  praw em  ferow ania w yroków  śmierci, 
rozum ie się na  piśm ie tylko. A Krat: 
jako honorow y m arszałek galicy jsk i! 
N aw et lada dyum istę z ra tusza  można- 
b m ianować honorow ym  koniem m a­
g istrach  m (bez p raw a do obroku), z 
czego miałby dużo uciechy, choć po­
żytku mało. N aw et dla ks. G orazdow - 
skiego znalazłby sie jakiś tytulik, n. p. 
honorow y prezes T ow arzystw a dzien­
nikarzy polskich (z uwolnieniem  od 
krym inału).

T akie są  m oje projekta co do ta­
nich przyjem ności życiow ych. A jeszcze 
im nie koniec, bo w łaśnie w czorajsze 
telegram y przyniosły wieść z parlam entu, 
że hr. S ternberg zakończył ze socyali- 
s ‘ami dysputę p ro pozycją , do której 
w ykonania m usiałby ineksprym able spu­
ścić ze siebie T o  jest także eleganeya 
życiow a, i przyznam  się z w rodzoną mi 
w stydliw ością, że podobne p ropozycja  
ja bardzo często czynię np. tow arzy­
szom  albo Breiterowi, ile razy w  swoim  
M onitorzt łaskaw ie o  mnie w spom nieć 
raczy.

Parlam ent austryacki jest wogóle 
bardzo dobrą szkolą dla szerokich m as 
ludow ych. Parę lat tem u poseł Pfersche 
żgal kozikiem sw oich kolegów, zaco do 
dzis dnia nosi przydom ek nożow ca par­
lam entarnego, a  teraz znów  ten hr. S tern- 
berg, który z taką łaskaw ością socyali- 
stom  do pocałunku nadstaw ia —  rękę. 
Że jednak  socyalistom  bądź co bądź 
im ponuje tytuł i starożytne pochodzenie, 
w ięc pow inien jeszcze hr. S ternberg  tuż 
nad  proponow anem  miejscem  przybić 
albo przylepić sobie dziesięciopalkową 
koronę, aby  socyaliści wiedzieli, że nie 
byle kom u składają ten akt pietyzm u.

Drugi tełegiam  doniósł w czorai 
z  Berlina, że redaktor socjalistyczny  
M ąrkw ald m usi w  więzieniu pow rozy 
kręcie. T o  już  jest praw dziw ie pruska 
a do zenitu  w yrafinow ana złośliwość. 
T o  zupełnie tak, jakby  H udecow i ka­
zano w  B rygidkach pieniądze liczyć, 
albo Breiterowi dano palkę w  ręce sku ­
te łaucuszkam i. T o  są  m oralne tortury,

gorsze ( d fizycznych. A dopiero kręce­
nie pow rozu przez socyalistę, do czego 
oni w ogóle taki w stręt m ają (w stręt do 
sznura, a nie do kręcenia).

Ja  pojm uję nareszcie takie tortury, 
ale z pew nym  w pływ em  uinoialm ają- 
cym . N. p. Hudecow i kazałbym  w  Bry­
gidkach w yuczyć się na pam ięć tych 
w szystkich artykułów , jakie Goniec o 
nim przyniósł od początku sw ego ist­
nienia. Potem  urządziłbym  z tej jego 
pamięciowej nauki publiczny egzamin 
W iem , że jego część iek lam acyjna w y­
padłaby bardzo dobrze, bo H udec, jako 
długoletni m ów ca, recytow ałby te arty ­
kuły z pew nem  oratorskiem  zacięciem  
i przejęciem  się. Potem  otrzym ałby na­
grodę pilności dekret na  kam fotra w  
szpitalu w ięziennym . S t. B .

Pism a niemieckie św ięcą teraz 20 
rocznicę objęcia rządów  pi zez obecne­
go cesarza niem ieckiego i króla pru­
skiego. Stosow nie do kierunku polity­
cznego chw alą lub ganią jego rządy. 
My Polacy mam y o nim jeden  sąd, 
a m ianowicie, że początkow ą życzli­
w ość zam iend z czasem  w  w ielką nie­
życzliw ość i ucisk. Oto kilka dat z je ­
go rządów  odnośnie do Polaków .

1892. Zaprow adzenie pryw atnej 
nauki języka polskiego w  szkołach lu­
dow ych.

1893. Polacy głosują za  projektem  
w ojskow ym . Telegram  cesarza do p. 
Józefa Kościelskiego z pochw ałą dla 
„patryotyzm u" Polaków i podaniem  
ich za w zór dia Niemców.

1894. A ntypolska m ow a w  Mal- 
borgu  i T oruniu.

1895— 1896. Rząd przechodzi na 
stronę konfederaoyi hakatystów . Znie 
sienie pryw atnej nauki języka polskie 
go w  szkołach ludow ych.

1898. N ow y antypolski projekt ko- 
lonizacyjny. Rząd w ydaje  ukaz do urzę­
dników  i nauczycieli, że we w szystkich 
w yborach  obow iązani są  głosow ać po 
jego mvśli. N auczycielom  przykazano 
w łasne Jzieoi w ychow yw ać po nie­
miecku.

1900. Powolne w prow adzanie nie­
mieckiego w ykłada nauki religii w 
szkołach ludow ych naw et na średnim  
stopniu.

1901. W rześnia, — S zykany po­
cztowe.

1902. Proces w rzesiński odsłania 
przed całym  św iatem  stosunki szkolne 
w  polskich dzielnicach.

N ow y projekt kolonizacyjny. Sejm 
uchw ala, a król podpisuje ustaw ę, w y­
znaczającą 250 milionów na antypol­
ską kolonizacyę.

A ntj’polska m ow a cesarza w  M ai 
borgu.

1904. U staw a osadnicza.
1908. U staw a w yw łaszczenia. —  

U staw a przeciw językow i polskiemu 
na zebraniach publicznych Polaków.

Oto nasz budżet, uzyskany  w cią­
gu  dw udziestoletnich rządów  W ilhel­
m a II.

O  tak zwanych 
„inseratach małżeńskich"

(Dokończenie).
V.

Dr. Krupski szereg sw ych artyku ­
łów  „O tak zw . inseratach m ałżeń­
skich “ zakończył życzeniem , aby spo­
łeczeństw o nasze od tych  inseratów' 
udało się jak  najdłużej uchronić.

Pobożne to  życzenie na razie speł­
nia się i w  Galicyi inseraty m ałżeńskie 
nieprędko jeszcze uzyskają  takie sam e 
p raw o obyw atelstw a, jak  w  innych 
krajach, a głównie w N iem czech i we 
Francyi.

N iełatwo jest orzec, jaki jest po­
w ód tej nasze j w stjrdliwości m atrym o­
nialnej. Chyba nie nasze lenistw o i za­

cofanie co do vvynalazkówr, lub obj - 
czajów  zachodniej kultury, poniew aż 
my w  dobrem  tylko niechcem y zacho­
dowi dotrzym yw ać kroku, gdy w  ziem 
i w giupiem  chętnie go naw et w y p rze ­
dzamy. Jakkolw iek jednak jest, konsta­
tu jem y fakt, że inse ia ty  m ałżeńskie są 
u  nas czem ś zupełn.e niezwykłem.

Najwięcej stosunkow o pojaw ia się 
ich w Słowie Boiskiem , bo p-zeciętnie 
6 — 8 na m iesiąc. Kto przypom ni sobie 
podaną przez dra K rupskiego statystykę 
m atrym onialno-inse-atow ą w  pism ach 
niemieckich, ten  przyzna, że nasz  ruch 
m seratow y w  tym  kierunku jest ni- 
czem

C iekaw ą jest zato  u na° inna sta ­
tystyka . Oto podczas, gdy w  innych 
krajach o  wiele większy procent inse- 
ruje się m ężczyzn, w  Galicyi ińserują 
się pó1 na  pół m ężczyźni i kobiety, 
przyczem  30 procent jest inseratów  ży­
dow sku h.

S tylizacya galicyjskich inseratów  
m ałżeńskich je s t rozpacz; iwie m ono­
tonną : K aw aler n a  stanow isku, iat tyle 
i tyle, dla b raku  znajomości, ożeni się 
z panną albo w dow ą Posag w ym aga­
ny... Albo : Panna tyle i tyioletnia, dla 
braki: znajom ości w yjdzie za  m ąż za 
kaw alera albo w dow ca, lub WogóK? za 
m ężczyznę na  stanow isku... Innej for­
m y jakby  nieznali nasi kandydaci per 
prasam  do stan u  m ałżeńskiego.

N ajwiększego kontyngentu  tych 
m atrym onialnych m seratow iczów  do­
starczają  w  Galicyi przedew szystkiem  
nauczyciele ludow i, potem  urzędnicy, 
i nareszcie kupcy. C: inseruje się se­
ryo i w  najuczciw szym  zam iarze. K o ­
biece inseraty  natom iast trzeba brać 
z wielką rezerw ą, gdyż często bardzo 
są  one obliczone „na hecę* tylko.

Że u  nas niekiedy i jakaś gruba 
ryba cierpi na brak  znajom uści, dow o­
dem  tego ów  inserat w  Czasie, gdzie 
pew ien hofrat szukał odpow iedniej to ­
w arzyszki życia Inseratu  tego, dyabli 
w iedzą z jakiej racyi uczepiła się p ra­
sa  socyalistj-czna i w ydziw iała nad  nim 
przez parę m iesięcy.

Skąpe są  też oferty, jakie na in­
seraty m ałżeńskie przychodzą. Do Gońca 
na jeden  taki inserat wpłynęło zale­
dwie ) 4 listów N asz poszukiw acz żony 
niemial zatem  zbyt wielki :go w yboru. 
W idocznie u nas ludzie nie bardzo do­
w ierzają jeszcze takiem u, który na tak 
n iezw yczajnej drodze szuka zony.

Rozum ie się, że m ów iąc o m atry­
m onialnych inseratach w  Galicyi, w y­
staw iliśm y zupełnie poza naw ias in se­
raty tych różnych Niemek i "Węgierek, 
obiecujących krociow e za  sobą posagi, 
i żądające listu poste restante do Ber­
lina lub B udapesztu, gdyż są to  inse­
raty, m ające na celu w yzyskanie na­
szej głupoty pod tym  względem. T aka 
krociow a Niem ka niem oże już  gdziein­
dziej znaleźć m ęża, tylko szuka sobie 
łyka z Bohorodczan albo z Dukli... 
T akże coś!

N a ogół inseraty m ałżeńskie u w a­
żane u  nas byw ają za coś bezbożnego 
i nieprzyzw oitego. Na ten tem at dałoby 
sie duzo mówić, że jednak  m usielibyśm y 
w  takiej dyspucie zająć nieco heretyckie 
stanow isko, więc niew dajem y się w  tę 
sporną kw estyę.

Zato przed paru  laty znalazł się 
u nas pew ien śmiałek, który  sw ój za­
m iar w stąpienia w  św ięty  stan  m ałżeń­
ski ogłosił zalepionym i na  mieście pla­
katam i. Była to  senzacya, k tóra  odnio­
sła o tyle skutek, że jegom ość ów 
otrzym a! paręset listów, w  tem  dużo 
kpiących i urągających  m u, a seryo 
oferty były znów  pisane anim ow o.

K oncesyonow anych biur pośre­
dnictw a m ałżeństw  niem am y również, 
choć inne nam iestnictw a niem iały sk ru­
pułów  w  w ydaniu  takich koncesyi. 
Klejemem m ałżeństw  zajm uje się u  nas 
parę zaw odow ych pośredniczek, o k tó­
rych zeszłego roku pisaliśm y bardzo 
obszernie.

W foczeM ni dentysty.
—  Sługa jaśnie Dana, całuję rączki, 

m oje uszanowanie, proszę łaskawie do 
poczekalni.

Tem i słow y w ita mię ordynarnie 
i gburow ato  w yglądający lokaj, przero­
biony zapew ne niedaw no z jakiegoś 
fornala, albo co najm niej c. i k. gefreitra. 
W chodzę. Na piuszow jrch fotelach peł­
no... pań. Psiakrew , ząb boli nieóowy- 
trzym ania, a tu  na sw oją  kolej trzeba 
czekać z pięć godzin. Szczęście, że 
usiadłem  koło ślicznej blondyneczki, 
k tóra  upalcie patrzy w  jeoen  punkt 
i obojętna jest na  całe otoczenie. Po­
stanow iłem  i ja  być upartym  i czekać 
chwili, aby ją m ożna zaczepić. Upłynęło 
z pół godziny, zanim urocza osóbka, 
dała znak  życia, przeciągiem w estchnie­
niem .

—  Nudzi się pani?
Zm ierzyła mię zrazu  surow ym , 

lecz coraz hgodn iejszym  w zrokiem  i i... 
odwróciła się. O garnia mię istna roz­
pacz. Mam w rażenie, że w idzę przed 
sobą szereg egipskich mumii kobiecych. 
Cisza, naw et oddechu niesłychać. Pod 
chodzę do stołu, gdzie się piętrzy stos 
gazet. Do dyabła! Jakieś czasopism o 
kąpielowe z przed 5-ciu lat; num er 
Gońca z  1-go m aja. zeszłoroczny num er 
Fliegendebiatter i m nóstw c rycin przed­
staw iających zęby, szczęki itp. denty­
styczne rzeczy.

W  tej chwili w  drzwiach pocze­
kalni star.ęła w yniosła, kobieca postać, 
jedw abiam i szum iąca. Skoro ostatni pa- 
cyent z gabinetu  dentysty w yszedł, w y­
niosła pani czem prędzej w sunęła się do 
dentysty  W  poczekalni zakipiało.

—  A to p o rząd ek ! A to dopiero. 
W sunęła lokajowi w  łapę! Ja  trzy go­
dziny czekam . Ja...

Za chwilę jednak  zapanow ała na 
now o nieznośna cisza i byłaby trw ała 
Bóg w ie jak  długo, gdyby nie to, że do 
poczekalni w eszła młoda, m oże 18-letnia 
dziew czyna w  batystow ym  fartuszku 
i bez kapelusza. U siadła bez ceremonii, 
w zięła do ręki starą  gazetę i poczęia 
czytać.

— Św iat się k o ń czy ! —  szepnęła 
przez zęby, jakaś m atrona

—  Czytała pani w  Gońcu  ankietę 
pań  i s łu g ' —  zapytała druga.

— Że też tam  i o tem  nienapisali! 
S łużąca w chodzi do salonu, s iada obok 
nas i-czv ta.

—  Lokaj nie pow inien w puszczać 
takrch osób...

—  T o  bezczelność! —  m ruczały 
panie, jedna po drugiej.

Służąca odłożyła gazetę, popatrzyia 
w  koło siebie i rzekła po polsku, cu­
dzoziem skim  akcentem :

—  Panie się gniew ają? Ja  m am  
czyste ubranie. Jabym  naw et me za­
czynała rozm ow y, ale mię panie zm usiły 
do tego. Jestem  służącą u  pani genera­
łowej, proszę pań i pochodzę z Czech. 
Mój ojciec był urzędnikiem  w e fabryce, 
jedna siostra w yszia zs m ilionera w  W ar­
szaw ie, Polaka, druga jesi zoną adw o­
kata  w e Lwowie A ja  służę, mam całe 
utrzym anie i 50 koron miesięcznie. Ja  
proszę pani byłam  nauczycielką ludow ą 
na M oraw ach, ale brak ło  mi zdrow ia dc 
tej pracy, w ięc wolę służyć.

W szystkie panie poodw racały sie, 
chcąc okazać, że tego nie słyszą Słu­
chały jednak  i k ażaa  z nich targała 
nerw ow o bądź torebkę, bądź parasolkę.

—  Panie tem u niew ierzą. Proszę 
się zapytać dentysty, on mię zna. N a­
zyw am  się...

W tej chwili w eszła znow u jakaś 
pani i położyła rekę na  klam ce drzw ; 
do gabinetu  dentysty. S łużąca w stała, 
poaeszła k u  niej, wzięła ją  za rękę de­
likatnie.

—  Pani dobrodziejka będzie łaska­
w a zająć m iejsce. My tu  dłużej czeaa- 
iny. Proszę, o, tu.

N ieznana pani zarum ieniła sie pc 
uszy. Całe zebranie parsknęło śmiechem

—  LT nas w  Czechach jest porządek 
naw et w  poczekalniach lekarskich. Pa­
nie się nie gniew ają, że mię wasze 
stosunki dziwią. Proszę, niech pani s.ada!
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Odstąpię jej sw oje m iejsce, bo ja  dłużej 
czekać niemogę. U szanow anie paniom .

I wyszła. Panie milczały dalej 
i czekały na sw oją  kolej. n . r.

Lwowscy żebracy.
(S tu d yu m  brukowe).

VII.

O statnim  typem  żebraków  lw ow ­
skich są „dobrodzieje1* i „grypsacze“ .

D obrodziejem  nazyw a się żebrak, 
który zbiera składki, ale nie dla siebie, 
tylko dla drugich. Do podlejszego ga­
tunku  dobrodzieja należy ten, który ob­
chodzi m ieszkania z  arkuszem  sk ładko­
w ym  pod pozorem , że w  sąsiedztw ie 
um arł w  su terenach  jakiś biedak, któ­
rego niem a zaco pochow ać. Jest to 
najsilniej do dobroczynności ludzkiej 
przem aw iający argum ent. Mniej już 
w zrusza, gdy taki dobrodziej opow ia­
da, że ów  sąsiad  leży ciężko chory i 
trzeba m u na  lekarstw o lub coś po­
dobnego.

W e Lw ow ie niebezpieczniejsze są 
jednak dobrodziejki, a w ięc panie, które 
się trudnią tego rodzaju żebraniną, 
obierając już do tego szersze podstaw y, 
a więc składki na  cele patryotyczne 
i ogólno filantropijne. Rozumie się, że 
należy ściśle odróżniać te panie, które 
czas i w łasne pieniądze na  ten cel łożą, 
od tych, które dlatego tylko zbierają, 
aby  sobie napchać kieszenie. S ą to po­
spolite i zaw odow e oszustki, nieraz 
bardzo eleganckie i o głośno brzm ią­
cych nazw iskach . Przed paru  laty gło­
śną  była afera pani T h ., żony pseudo- 
inżyniera, k tó ra  dorw aw szy  się arkusza 
składkow ego ze stam pilią na nim re- 
dakcyi M onitora, obchodziła rozm aite 
osoby, a głównie lokale publiczne, i w y­
łudzała od głupich pieniądze, co jej tern 
łatwiej szło, że uw ażano to pow szech­
nie za  jeden z tych szantaży , jakie nie 
sam  Breiter w praw dzie, ale jego w spół­
pracow nicy pod osłoną sw ego szefa 
upraw iać iw ykli. Składki płynęły obfi­
cie, ale pani ta, u fna we firm ę na  a r­
kuszu  w ybitą, w ystępow ała coraz na­
tarczyw iej, coraz bezczelniej, aż K u ry  er 
Lwowski zdem askow ał to  w strętne 
oszustw o, co naw et i M onitora  zmusiło 
do ośw iadczenia, że nadużyto  jego stam- 
pilii redakcyjnej do filantropijnego szan­
tażu. W ielu kupców  pam ięta jeszcze tę 
„dam ę", natrętnie zbierającą pieniądze, 
podczas gdy m ąż jej, jak  „polski brat" 
czekał na nią na ulicy i każdy w yłu­
dzony grosz zaraz jej odbierał.

Pani ta, gdy w śród katolików była 
ju ż  zbyt oszkandalizow aną zbierała 
później pieniądze, m iędzy żydam i na 
jakieś żydow skie cele filantropijne, do 
czego znów  dziw nym  sposobem  d o r­
w ała się arkusza składkow ego ze stam- 
pilją pew nej żydow skiej instytucyi do­
broczynnej. Ale ten interes nie szedł 
świetnie, bo ostatecznie żydom  w yda­
w ało się bardzo podejrzane, że nie ka­
toliczka, ale (co gorzej) w ychrzcianka 
zbiera składki dla ich w iary. A gdy 
Goniec zeszłego roku rozpisał składki: 
na biednych studentów , znów  ta sam a 
pani z arkuszem  redakcyjnym  Gońca 
(sfałszow anym  przez męża) obchodziła 
lw ow skich filantropów i na rachunek 
naszej redakcyi w yłudzała od nich pie­
niądze. Sum a tych zabranych  przez nią 
datków  w ynosiła kilkaset koron, z tego 
kilka koron zaledwie w naszej redakcyi 
na ten cel oddała. Redakcya nasza do­
wiedziała się niestety po niewczasie 
0 tych składkach na jej rachunek a po 
za jej plecami.

Proces brylantowej szajki.
W  piątek przesłuchiw ano Michal­

skiego. T en  w ypiera się wszystkiego. 
Przyznaje tylko, że w  Rzeszowie skradł 
raz na w łasną rękę zegarek i 10 ko­
ron. O W asińskim  niewiedział, że to 
w łam yw acz. Pow ziął podejrzenie dopie­
ro, gdy słyszał, ja k  W asiński z Kuzio- 
w em  rozm awiali o jakim ś płynie, od 
którego, gdy się nim przez dziurkę od 
klucza siknie do pokoju, w szyscy 
tw ardo  posną (chloroform). Dlatego u su ­
nął się od W asińskiego, który mu z te ­
go pow odu napisał: Czekaj, ty  takisy- 

u  spadnę na ciebie, jak  jastrząb, i 
napiję się twojej krwi, jak  szam pana!

Z kolei staje przed trybunałem  
Swetlich, robiący najm niej korzystne 
w rażenie ze w szystkich oskarżonych. 
Był pom ocnikiem  u  bronzow nika Uścień- 
skiego i stąd  znajom ość z  W asińskim . 
Ale w  w ypraw ach niebrał udziału. W  
ten sposób w ypierają się w szyscy 
w szystkiego. G dyby im tak uw ierzyć, 
to zam iast do więzienia, należałoby ca­
łą s:. jkę odstaw ić do jakiego panteonu 
narodow ego.

Ludw ika T ittlow a niewie nic. Znała 
W asińskiego tylko jako klienta sw ego 
m ęża.

T o  sam o Franciszka U ścieńska. 
T a  w chodzi na salę z dzieckiem na rę­
ku, które po chwili poczyna krzyczeć, 
w obec czego bierze je T ittlow a i uspo­
kaja.

W asińskiego zna tyle tylko, że 
przychodził do m ęża i trzym ał jej dzie­
cko do chrztu. Ale pod pytaniam i pro­
kuratora  poczyna się wikłać i dener­
w ow ać, aż w ybucha płaczem . Mimo to 
niew ypadła z roli i nieprzyznała się do 
niczego.

T eraz  w chodzi W asińska. Rozcza­
row anie. Nic w  niej interesującego. 
Nizka, chuderlaw a, blada, tyle, że nie 
brzydka. W ygląda na nocną kasyerkę 
z jednej kaw iarń na Grodeckiem.

W asińska, jak zeznaje, jest córką 
piekarza. W yszła zam ąż z miłości. Mąż 
trudnił się solidnymi interesam i. Miał 
piekarnię w  Częstochowie, a gdy z po­
w odu prześladow ań politycznych uciekł 
do Galicyi, miał tu  pralnię, sklep z pie­
czywem , aż nareszcie został — rajzen- 
derem. Tern tłóm aczy sobie jego czę­
ste podróże. Przed każdą podróżą m ó­
wił W asiński do żony, że jeźli nie 
wróci, to jest to znak, iż został are­
sztow any za spraw y polityczne. I tak 
się też stało, gdy w yjechał do S tan i­
sław ow a. W asińska w ysprzedała w tedy 
rzeczy i pojechała do W ilna J.o siostry, 
gdzie była bufetow ą, a potem  boną. 
Gdy m ąż był wolny, (uciekł z więzie­
nia) wróciła do Lw ow a i zam ieszkała 
z nim  u  Uścieńskiej.

Gdy przew odniczący począł W a- 
sińską w ypytyw ać o szczegóły z jej 
pożycia dom ow ego z m ężem , rozdra­
żniła się i daw ała krótkie, ucinane od­
powiedzi. Powoli zdenerw ow anie je j 
rosło. Aż zaczęła płakać, zrazu  w  for­
mie zw ykłego chlipania, potem  coraz 
głośniej aż w reszcie żal, i okropne n a ­
tężenie w szystkich władz um ysłow ych 
w ybuchły  w  głośny śm iech spazm ów .

W śród  zam ieszania, jakie skutkiem  
tego pow stało, porw ał się nagle ze 
sw ego m iejsca W asiński, krzycząc na 
cały glos „w ody! w o d y !“ i począł cu­
cić m ałżonkę. Ale ruch zdeterm inow a­
nego zbrodniarza, w yw ołał zgoła nieo­
czekiw any efekt. W  przekonaniu, że 
W asiński zechce uciekać, rzucili się ku 
niem u dozorcy, tak, że zam ieszanie stało 
się kom pletne, a  scena dram atyczna po 
wszelkiej formie...

Ale W asiński jakoś o ucieczce nie- 
myślał. C hw yciw szy karafkę z wodą, 
począł nią bryzgać w tw arz zanoszącej 
się od płaczu kobiety. Zrobiło to swój 
skutek, bo płacz staw ał się coraz słab­
szy, aż w reszcie przeszedł w ję k : „zaco 
mię Bóg tak ciężko karze!"

W asiński znalazł na to pytanie 
krótką odpow iedź: „C ii-cho!“ rzekł
z naciskiem  i dobitnie.

Przew odniczący zarządził pięć mi­
nut pauzy.

Po uspokojeniu się, W asińska ze­
znaje, że pojechała z męzern do Pragi, 
bo mieli tam  założyć dam ską fryzyer- 
nię. W  sam ą wilję przyjechali do m ęża 
dw aj przyjaciele (H iittner i Adamski) 
i wyszli z nim wieczorem  na miasto. 
Ale niebaw em  m ąż wrócił jakiś przera­
żony i powiedział, że m uszą uciekać, 
bo zobaczyli go szpiedzy rosyjscy. — 
W  pociągu jednak  przyznał się jej, że 
chciał popełnić kradzież...

T u  W asińska  w ybucha na now o 
płaczem. W asiński krzyczy, aby  posłano 
po doktora, ale przew odniczący każe 
przynieść tylko kropli brom ow ych, uspo­
kajających nerw y.

Tym czasem  W asińska kończy sw e 
zeznania. Rozstała się z m ężem , który 
pojechał do Lw ow a, a ona do Sam bo­
ra. Gdy m ęża aresztow ano, chciała u- 
ciec do Rosyi, ale przytrzym ano ją  w 
Jarosław iu.

Na tern o 3-ciej popołudniu prze­
w odniczący odroczył rozpraw ę.

galicyjski Wezuwiusz.
O wybuchu szybu naftowego w Tu- 

stanowicach pisze dzisiejsze Słowo Polskie:
GalicyjsKi Wezuwiusz, nie zionący 

popiołem i lawą, lecz gazami i ropą na­
ftową, to obecnie świeżo odwiercony szyb 
ropny na Tustanowicach obok Borysławia 
„Oil City", kióry z głęookości przeszło 
tysiąca metrów bije własną siłą od 12. 
b. m. pełnym strumieniem czarnego płynu, 
wydając przeszło 3,000.000 litrów na dobę, 
zalewa tereny przyległe w okręgu kilku­
set metrów i odpływa rowami do rzeki. 
Imponujący i groźny ten widok wieży dy­
miącej, a wystającej z toni szumiącej i 
pieniącej się ropy, jakby latarni mor­
skiej, o którą uderzają fale wzburzonego 
morza, ściąga bezustannie coraz większe 
tłumy ciekawej publiczności

Nad opanowaniem rozhukanego ży­
wiołu pracują gorączkowo i wytrwale setki 
robotników, kopiąc doły i sypiąc z ziemi 
wały ochronne a ośm tłoczeń parowych 
jest w ruchu, aby przepompować pro- 
dukcyę do rezerwoarów i zbiorników, dla 
braku jednak miejsca na zamagazyno- 
wanie znaczna część ropy musi spływać 
nieuchwycona rowami i polami do rzeki, 
unoszona wodą aż poza Stryj.

Nawet na prymitywnych zastawach 
kto chce i ma po temu beczki i naczynia 
czerpie gorączkowo, bo bezpłatnie uno­
szoną ropę, zaś poza obrębem osad mie­
szkalnych, wykonano zastawy i nie uchwy­
coną przez nikogo część ropy, od środy 
począwszy, spalają na miejscu, celem 
ochrony dalszej okolicy przed grozą szkód 
i niebezpieczeństw wyniknąć mogących. 
Kłęby czarnego dymu daleko ciągnącą się 
chmurą dają obraz ilości tej spalonej 
ropy.

Niebywale, niesłychane, a jednak pra­
wdziwe. — Blizko ćwierć wieku pracuję 
w przemyśle naftowym, a jednak na wi­
dok tego objawu siły żywiołowej dozna­
łem wrażenia, jak gdybym nigdy dotąd 
prawdziwie wybuchowego szybu nie wi­
dział. M

Zaznaczam z rozmysłu to swoje wra­
żenie, ażeby tembardziej uwydatnić tę 
nadzwyczajną, dotychczas niesłychaną pro­
duktywność otworu świdrowego. Faktem 
jest niezaprzeczonym, że obecny szyb „Oil 
City" stwierdził kilka lat wstecz wypowia­
dane przez geologów fachowe orzeczenia, 
w których się czytało, że Galicya w nie­
dalekiej przyszłości będzie miała polskie 
Baku w zagłębiu Borysławsko-Tustano- 
wieckiem.

Jeżeli kiedy, to  dziś twierdzić sta­
nowczo można i należy, że wszystkie 
dążności, usiłowania, porywy i realne 
prace Szczepanowskiego i jego wyznawców 
ekonomicznego odrodzenia kraju przez gór­
nictwo, miały i mają najrealniejszą pod­
stawę.

Dia ludzi ekonomicznie wytrawnych, 
obcokrajowców, przybywających do nas 
i umieszczających miliony w przemyśle 
naftowym, niepojętą jest rzeczą, że ropy 
ze szybu „Oil City" nie można dostate­
cznie magazynować, ani zużyć, lecz, że 
musi być ona spaloną.

Za kilka tygodni, a najwyżej za parę 
miesięcy twierdzę stanowczo, że spodzie­
wać się należy wprost powodzi naftowej 
wobec tego, że kilkanaście szybów z dnia 
na dzień jest na dowierceniu, a wszystkie 
położone są na najlepszych miejscach. 
1 znowu powiedzieć muszę, że dziwne i 
niepojęte musi być dla każdego, kraj swój 
kochającego, dlaczego naczelnicy naszych 
władz krajowych nie uważali za stosowne 
pofatygować się dotąa a n i  r a z u  o tych 
parę godzin od swej siedziby, aby wła- 
snem okiem zobaczyć, jakie bogactwa 
kraj posiada i — puszcza do rzeki!

Od Administracyi.
N aszym  czytelnikom  i kom isyone- 

rom  na prow incyi donosim y, że od 15. 
b. m. począw szy w ysyłam y im Gońca 
pociągami południowym i, tak, że Czy­
telnicy nasi jeszcze tego sam ego dnia 
Gońca na poczcie odbierać mogą.

Naszych Czytelników zaw iadam ia­
my, że pojedyncze num era Gońca na­
byw ać m ożna w  następujących  miej­
scach kąpielow ych:

L u b i e ń ,  u  W ł. Bunzla, kasy era 
zakładu kąpielowego.

T r u s k a w i e c ,  w restauracyi za ­
kładow ej u W ł. W itteka.

K r y n i c a ,  u  Wł. Mallego.
Z a k o p a n e ,  w  księgarni p . Salo­

m onow ej.

K B O S l K i .

Kalendarzyk:
W  sobotę rz.-kat. Sylw eryusza 

gr.-kat. F teodota św .
W  niedzielę rz.-kat. Alojzego, gr.- 

kat. S. S. Hł. 8.
Repertuar teatru miejskiego (pod

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
W  sobotę „Łapow nicy".
W  niedzielę „Bogaty w u jaszek “.
W  poniedziałek „P an  D am azy".
W e w torek „Markiz de Priola“.

M IE J S C O W A .
Życzenie. W  liczbie życzeń, które 

p. Jan  Dem eter znany rzeźnik a od 
Zielonych Świąt miłościwie nam  panu­
jący  król kurkow y, otrzym ał, było je ­
dno od p. W ładysław a Bełzy, następu­
jącej treści:
G dyś się wsławił celnym grzm otem , 
Racz pam iętać królu o tern,
By przez tw oje panow anie,
Mięso u  nas było tanje!

Siczyńskiada. Prokuratorya pań­
stw a w ytoczyła śledztw o przeciwko 
Mychajłowi Łozińskiem u za artykuł 
w  anarchistycznym  miesięczniku wie­
deńskim  „W ohlstand  ftir Alle", gdzie 
Łoziński broni czynu Siczyńslciego. — 
M. Ł ozińsk ijest stałym  w spółpracow ni­
kiem  ukraińskiego „L iteraturno-nauko- 
w ego W istnyka", którego zeszyt m a­
jow y za jego artykuł o m orderstw ie 
nam iestnika prokuratorya skonfiskow ała, 
jest w spółpracow nikiem  „Diła", gdzie 
ogłosił słynny artykuł o „politycznych 
m ordach", uspraw iedliw iający zbrodnię. 
Łoziński, znany na gruncie lw ow skim  
z kilku pociesznych w ystępów  na ze­
braniach posła Głąbińskiego, anarchi­
styczne idee usiłował szczepić i w  ję­
zyku polskim.

Namiestnik dr. Michał Bobrzyński,
w yjechał wczoraj popołudniu do Bory­
sław ia w spraw ie akcyi ratunkow ej ce­
lem zapobieżenia w ylew ow i nafty.

Mianowania Prezydent sądu  kraj. 
w yższego w Krakowie zam ianow ał ofi- 
cyała rach. M ieczysława Piotrow skiego 
w  sądzie krajow ym  w yższym  w  Kra­
kowie, rew identem  rachunkow ym  w 
tym że sądzie.

Minister sprawiedliwości przeniósł 
sędziego pow iatow ego dr. Andrzeja 
Rayskiego z Sokołow a do Przew orska, 
zam ianow ał radcam i sądu kraj. i na­
czelnikami sądu  pow iatow ego sekreta­
rzy sądow ych z K rakow a: Antoniego 
Szpunara dla Kalwaryi, T adeusza  Ło- 
baczew skiego do Kęt, zam ianował 
adyunkta  Kazimierza A lbrychta w  Dę­
bicy sędzią pow iatow ym  w  Sokołcrwie.

Mianowania w marynarce. W  ad- 
mirałacie portow ym  w  Poli został m ia­
now any inżynierem  budow y okrętów 
Polak, p. Kazimierz Skrow'aczewski.

„Piotrow a łódź", — hym n na cześć 
Papiestw a, z okazyi 50 jub. kapł. Piu 
sa X., słow a i m uzykę napisał ks. dr 
Jan  Żukow ski. W ydaw nictw o piękni^ 
w ykonane, na kartonie poleca się s z e ' 
rokiem u ogółowi. Cena pam iątki bar" 
dzo nizka, 6  groszy za sztukę. Zam ó­
wienia przyjm uje się przynajm iej na 
100 egzem plarzy. A d re s : ks. dr. Żu­
kowski, Lw ów , K urkow a 24.

Historya o ślepym koniu. Oleksa 
Brucyk, w łościanin z Porszny, kupił 
w czoraj na  targow icy od W asyla Cia- 
pały, gospodarza z D ąbrow icy konia 
za  110 koron pod w arunkiem , że koń 
jest zdrów . Ciapała w ziąw szy  pieniądze 
nie dał kupującem u paszportu  i zbiegł 
z placu. N astępnie przekonał się Bru­
cyk, że koń jest ślepy na oba oczy. 
Na szczęście niedługo potem  spotkał 
Ciapałę na  ulicy i kazał go aresztow ać. 
Policya podejrzyw ając, że Ciapała jest 
ajentem  nieuczciw ych handlarzy końm i, 
osadziła go w  kw aczu.

Nasz reporter pisze:
Czy Szan. R edakcya niewie, co ta 

za jedno tak zw ane tow arzystw o Bar­
tosza G łow ackiego? Jabym  się chdal 
z niem bliżej zapoznać, bo ono jest b a r­
dzo sprytne. Ogłosiło plakatam i pc 
mieście, że w stęp  na festyn na Zam ku 
kosztuje 10 centów , a  pobierało 15 ct. 
Omal m nie krew  nie zalała, gdym  za ­
płaciw szy 15 ct. na ten festyn się po­
patrzył. Jakieś tow arzystw o grało na 
kilku trąbach polki i w alce, a inne to­
w arzystw o złożone z jakich 30 osób 

1 tańcow ało po piasku do upadłego. Cc
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to były za  osoby —  niewiem , bo ich 
1 .'cale z  tum anów  kurzu  nie Dyło wi- 
uać. I ro już  były w szystkie atrakeye 
festynu, za  które płaciło się po 15 ct. 
Bardzo się obaw iam , aby za  jakie 100 
tu b  200  k i  jakiegoś badacza dziejów 
L w ow a szlag nie trafił z irytacyi na 
głupotę nasz3”ch "zasów  pod względem  

* festynów . Np. ten festyn na placu Po- 
jw ystaw ow ym  kosztow ał o 5 ct. taniej 
i był o wiele przyjem niejszy. —  Tam  
przynajm niej eksc. M arszałka m ożna 
było zooaczyć i naw et niektórych 
członków św- M agistratu. A ścisk był 
tak  okropny, że kilkanaście osób udu ­
szono. A bakcyli, kurzu w pow ietrzu, 
było tyle, że m ożna było śmiało po­
w ietrze krajać. Cala śm ietanka lw ow ska 
z kożuszkiem  iykała to pow ietrze i po ­
pijała piwem , jeśli zdołaia je  sobie 
w  paw ilonach atakiem  w yw alczyć. — 
Mnie najbardziej podobała się roztrop­
ność i m ądrość I .wowian, którzy um ieją 
znakom icie ^w y k o rzy stać  niedzielę i 
św ięta na takich festynach. T o  bardzo 
hygienicznie. Kto, choćby, raz na taki 
festyn pójdzie, ten gruźlicy nigdy me 
dostąpię.

Oprócz festynu, podziwiałem  i roz­
koszow ałem  się we czw artek u roczy ­
stością narodow ą czyli intronizacya kró­
la... kurkow ego. Król kurkow y proszę 
Szan. Redakcyi, to  wielka osobistość. 
Ona naw et nieraz naród nasz reprezen­
tuje np. na W ęgrzech z różnych uro­
czystych ukazyi. A cala strzelnica to 
wielka rzecz, jak  powinien był napisać 
W_\ spiański, ale nie nap :sal i źle zrcbil. 
Strzelnica, po zm artw ychw staniu  Polski 
będzie golow ym  m ateryalem  do zakw a­
terow ania W aw elu  w Krakowie i Ł a­
zienek w W arszaw ie. O ddaw szy nale­
żyty hołd now ow ybranej Jego Kró- 
lev. skiej Mości, jako królowi rzeźników, 
których bardzo kocham , i królowi k u r­
kow em u w  jednej osobie, apeluję do 
pięknych Czytelniczek, (ale tylko pięk­
nych) aby mi przyszły z cenną pom o­
cą, albowiem narzeczona m oja w yjecha­
ła na św ieże pow ietrze i zostałem  sło­
m ianym  narzeczonym  i okropnie sie we 
Lwowie nudzę. M ozeby piękne Czytel­
niczki obmyśliły jakiś sposób rozerw a­
nia mnie, bo dostanę morskiej melan- 
kolii i kto w ów czas będzie pisał ge­
nialne reporterow skie dzieła ?

Jestem  przystojny. Jedno oko pa­
trzy się w  lewo, a  drugie w  praw o. 
Nos m am  średnio proporcyonalny, a 
tylko trochę zaokrąglony i w ydłużony 
w kształt ogórka. U sta  rozum ie się 
żądne całunków . Jestem  łysy ale ty k o  
wtedjfc gdy mam odkrytą głowę. W  ka­
peluszu nie jestem  łysy. G arbaty je ­
stem , ale ino trochę. Jedną nogę m am  
krótszą, a drugą dłuższą, co mnie czy­
ni .in teresu jącym . Jeśli tedy piekne 
Czytelniczki lecą na przystojnych m ęż­
czyzn to proszę, jestem  do usług. 
Zw łaszcza lubię spacery w ieczoram i do 
parku. Na niedzielę lubię chętnie w y­
jazdy  i kw aśne mieko i ogórki.

Z całą szarm ancyą pozostający 
Reporter.

Lwowscy złodzieje.
N a placu Pow ystaw ow ym  skra­

dziono w czoraj z kieszeni p. N achm a- 
nowi Hiiblowi zegarek niklowy z łań­
cuszkiem  w artości 20 kor.

Z m ieszkania pni Apolonii Stylm- 
. skiej skradziono onegdaj srebrny zega- 
iek  z długim złotym  łańcuszkiem , w ar­
tości 250 kor.

Do m ieszkania p. K azim ierza Za- 
s ki eg o przy ulicy Unii Lubelskiej pod 
1. 15, zakradł się w czoraj jakiś złodziej 
i skradł pikow ą kapę w artości 10 kor., 
i pugilares w artości 12 koron z  kw otą 
5 koron.

Zgubiono. Pani M arya S u ss trm an  
zguDiła onegdaj na  placu P ow ystaw o­
w ym  torebkę, zaw ierającą pugilares 
z kw otą 16 koron.

Kobieta z nożem. Niejaka M arya 
Lewiniec, przyszła w czoraj do szynku 
Bom bacha, gdzie napiw szy się za|3 K, me- 
chciałą zapłacić. Kelner Adolf N ussbaum  
dom agał się natarczyw ie zapłaty i w sku­
tek tego pow stała kłótnia, podczas k tó ­
rej Lewiniec dobyła noża i zraniła kel­
nera w  czoło. Pogotow ie ratunkow e 
udzieliło m u pom ocy. Lewiniec areszto­
wano.

Ogólne Zwyczajne Zgromadzenie
członków  „Centralnego Zw iązku gali­
cyjskiego przem ysłu fabrycznego11 od­
będzie się 22-go b. m. (poniedziałek) o 

Jgodzinie 3-ej popołudniu, a w razie

braku statu tow ego kom pletu o pól go­
dziny później bez względu na kołńplet 
w  sali Rady m iasta Krakowa.

Wycieczka do Żółkwi. Komitet „Sa­
m opom ocy kol." o razO rgam z. VI. okrę­
gu  u rządza w  niedzielę jedną z  naj­
piękniejszych w ycieczek sezonow ych 
a mianowicie ekskursyę do Żółkwi do 
w spaniałego lasu  H araj w  dniu 21-go 
czerw ca w niedzielę. Pedzie to jedna 
z  w ycieczek obfitujących w  całą róż­
norodność rozryw ek i zabaw , a  z a ra ­
zem jedna z najtańszych, bilet bowiem 
III. ki. ze Lw ow a do Żółkv’i kosztu je 
tylko 65 ct. (dzieci do lat 10 nic niepła- 
cą) Il-gą zaś klasą 1 złr. 30 ct. Po 
p rzj byciu do R ara ju  w ycieczkow cy 
będą mogli oddać się zabaw om , tań­
com i tym  podobnym  rozryw kom , któ­
re kom itet dla nich z całą szczodrotą 
urządził.

W ycieczka odbędzie się bez v«'zglę- 
du na pogodę, a  w  razie deszczu, za­
baw y odbędą się w  wielkiej sali zaba­
w ow ej w  Żółkwi. Bilety i bony na 
obiad zam aw iać m ożna już  dzisiaj 
w handlach papieru W P. B uryanow ej 
przy ul Sykstuskiej 28 i ul. Leona 
Sapiehy 19 (Orzeł Diały) u  p. S ofschka 
albo w  „Sam opom ocy kolejarzy" przy 
ul. Szeptyckich 41, od 7 wieczór.

Zmiany w rozk ładzie  jazdy. Z dniem 
1. łipca nastąpią zm iany w  rozkładach 
jazdy pociągu Nr. 3454 i 3454 linii 
Tarnopol-K opyczyńce (odjazd z T arn o ­
pola 5 '40  p o p o l, przyjazd do Kopyczy- 
niec o 8 '47 w., w  odw rotnym  zaś kie­
runku 9 '58  rano do 12‘50 w  południe), 
na linii B iała-Czortków-Czortków-Husia- 
tym  (odjazd z Białej 7 57 rano, wr R u- 
siatynie 10'55 r.) na linii Czortków-Za- 
leszczyki Nr. 3656 (odjazd z Czortko- 
w a 8 ’57, w Zaleszczykach o 12'25), na 
linii W ygnanka -Iw anie-Puste podjazd 
9 4 0  r., względnie 9'31 w., Iw anie 1 4 0  
w  poi. względnie 12*24 w  nocy; w  od­
wrotnym  kierunku odjazd 5 '20  rano lub 
1 0 4 0  rano, przyjazd do W ygnanki 
8 17 rano rano, wzgiednie 2 4 5  w po­
łudnie.

Zdrojowiska galicyjskie. Na odby­
w ającej się obecnie w Ciechocinku 
polskiej w ystaw ie zdrojow ej przyznano 
między innemi, nagrody zdrojow iskom  
galicyjskim . Dyplomy honorow e otrzy­
m ały: K rynica i Sanatoryum  dra Dłu­
skiego w  Zakopanem , medale z ło te . 
zakład dra Chram ca w Zakopanem , 
Klimatyka zakopańska i zakład leczni­
czy w  Kosowie.

Z kasyna urzędniczego. Zw yczajne 
w alne Zgrom adzenie K asyna U rzędu.- 
czego odbędzie 30-go b. m. w e w torek 
o godzinie 8 mej wieczorem,

Z DOCzty. Z dniem l.l ip c a  wejdzie 
w  żvcie urząd  pocztow y w  m iejscowo 
ści Żerosław ice (pow iat W ieliczka) ze 
zw ykłym  zakresem  czynności i nazw ą 
Żerosławice.

Korespondencje Redakcyi.
JIo-m an\ „Pow ról p taszyny" nie 

do druku.

Przygoda aeronautów.
(Do ryciny na 1 str.).

W czoraj telegram  doniósł o nie­
bezpiecznej przygodzie trzech aeronau­
tów  na Praterze. Mianowicie balonem  
Helios chcieli odbyć w ycieczkę doktor 
Schiein, adjunkt w iedeńskiej stacyi m e­
teorologicznej, dr. Koruorzyński i jego 
żona. Ale z chwilą, gdy zw olniono liny 
trzy m ające balon na uwięzi, silny w iatr 
niedał unieść m u się do góry, tylko 
rzucił go na stare, olbrzymie lipy, a w 
ich konarach  uw ikłała się natychm iast 
sieć balonu, sam  balon zaś rozdarł się 
i gaz  począł z niego uchodzić.

T ym czasem  łódka, przyw iązana do 
sieci w isiała w  pow ietrzu około 15 m., 
nad  ziemią, a  z niej wyglądali bezradni 
i w ystraszeni aeronauci. Zrobiło się na­
tychm iast olbrzvmie zbiegowisko, p o ­
w ołano straż pożarną, k tóra nadjechała 
z  rozsuw alną drabiną i tę przystaw iono 
zaraz do łódki, a ź  niej najpierw  zdję' 
to  p. K om orzynską, potem  wysiedli 
m ężczyźni. Balon sam  został praw ie 
zupełnie zniszczony, poniew aż szarpał 
nim ustaw icznie w iatr i potargał na 
strzępy jego uw ikłana w  gałęziach po­
włokę.

Gorzej poszło tego sam ego dnia 
aeronautom , którzy puścili się z Berli­
na, a  w iatr zagnał ich na poblizkie je ­
zioro w  W cissensee, i tam  rzucił ich 
na w odę, z  Której się już  Daion nie- 
mbgl w yrw ać, do łódka, balast i ubra­
nie pasażerów  nam okły i stały się 
ciężkimi. Coraz silniejszy w iat- w łó­
czył łódkę po całem jeziorze, ciągle ją  
trzym ając w e wodzie, nieraz tak  głę­
boko, że znajdujący się w niej 4  aero­
nauci zupełnie pod w odą byli i groziło 
im niejednokrotnie utopienie się. Po 
paru  godzinach Wiatr zagnał ich na 
mieliznę i to  stało się ich ratunkiem .

Śmierć pieniędzy!...
W czoraj zjaw iła się w  Kole pol- 

skierr. deputacya przem ysłow ców  na­
ftow ych z okręgu B orysław -Tustanc- 
w ice złożona z in ;yn ;e ra  W olskiego, 
dr. Goldham era, D ługosza, M oraczew- 
skiegc, Duczyńskiego, dr. Kreisberga, 
dr. Bartoszewicza i i. D eputacya przed­
stawiła życzenia przem ysłow ców  mini­
strowi K orytow skiem u i min. A braha- 
m owiczowi.

P ierw szy zabrał głos inż. W  o 1- 
s k i przedstaw iając niesłychane dotąd 
w  dziejach nafciarstw a p r z e s i l e n i e  
pow odujące spadek cen nafty i absty ­
n e n c ję  w  kopalnianym  ruchu. W sku­
tek tego g r o z i  k a t a s t r o f a ,  t y ­
s i ą c e  r o b o t n i k ó w  p o z o s t a ­
n i e  b e z  p r a c y ,  b o g a c t w o  k r a ­
j u  s t a n i e  s i ę  d l a ń  r u i n ą ,  z ł o ­
t o d a j n a  r o p a  m a r n u j e  s ; ę  
w  o 1 b r z j Mn i e j i l o ś c i .  Chodzi 
właśnie o tę nadw yżkę ropy. T u  po­
stulaty przem ysłow ców  są następu jące: 
S u b w e n c y a  p a ń s t w o w a ,  natych­
m iastow a, w  sum ie półtora miliona na 
zbiorniki ropy, z a s t o s o w a n i e  r o ­
p y ,  j a k o  o p a ł u  d o  l o k o m o t y w  
w e  w s c h o d n i e j  G a 1 i c y i, za- 
kupno 30.000 w agonów  ropy dla kolei, 
rozszerzenie taryfy na eksportow aną 
ropę, zaaupno  cystern i obniżenie po­
datku lconsumcyjnego od nafty.

Min. K o r y t o w  s k i ośw iadczył, 
iż doskonale zdaje sobie spraw ę z  p o ­
łożenia w  przem yśle naftow ym  i j e s t  
g o t ó w  d a ć  k o n i e c z n e  d o  s a -  
n a c y i  s t o s u n k ó w  k r e d y t y .  
T o  oświadczenie składa m inister skarbu 
z tem  zastrzeżeniem , jeżeli m inister 
kolei istotnie będzie się tych  kredytów  
domagał.

Przedstaw iw szy te  sam e żądania 
m inistrowi kolei D e r s c h a c i e ,  depu 
tacya dom agała się natychm iastow ego 
zakupienia przez kolej znaczniejszej 
ilości u 'agonów  ropy.

Min. kolei oświadczył, że uczyni 
to  i z z a s t r z e ż e n i e m  z g o d y  
c o d o c e n y ,  z a k u p ,  30.000 w a g o ­
n ó w  r o p y  n a  u ż y t e k  k o l e i .

W  końcu deputacya udaia się do 
br. Becka, który inform ow ał się szcze­
gółowo o stanie przem ysłu naftow ego, 
o r a z  z a p e w n i ł  o p o m o c y  p a ń ­
s t w a .  Jednocześnie zw rócił uw agę 
producentom , że pomoc w  trudnej sy- 
tuacyi leży nietylko w  akcyi rządu, 
lecz szukać jej należy rów nież w  or- 
ganizacyjnem  stow arzyszeniu  się i ogra­
niczeniu produkcji.

T E L E G R A M Y .
Strajk uniwersytecki w  Krakowie.

Kraków Czas donosi, że na w czo­
rajszym  w iecu akadem ickim , po 6-go- 
dzinnej praw ie d y sk u s ji, uchw alono 
183 głosami przeciw  61, zaw ieszenie 
s tra jku  od poniedzi ńku. Część kom i­
tetu  strajkow ego zgłosiła sw e w ystąpie­
nie z niego.

Rada państwa.
Wiedeń. Po m ow ach p. H e i 1 i n g  e- 

r a ,  F u c h s a ,  P a l  m e g o  i K i a u  ? a 
zaorał głos ar. B a 11 a  g  1 i a.

M ówca da ' należytą odpraw ę w y­
w odom  p. D iam anda, który piętnow ał (!) 
politykę Koła polskiego, piopaguj *cą 
i zm ierzającą zaw sze do konsolida- 
cyi w  narodow ych spraw ach.

Prognoza.
Wiedeń. S o b o ta : w  Galicy! w scho­

dniej i na Bukowinie : pogoda piękna,

ciepło, skłonność do b u rz ; w 'Galieyi 
zach o d n ie j: w iększe zachm urzenie, sła­
be w iatry, ciepło, skłonność do burzy

Zmiany w dyrekcyi teatru Rozmaitości.
Warszawa. W czoraj została podpi­

sana nom inacya p. M ałyszew a na peł­
niącego obowiązk: p rezesa teatrów  rzą­
dow ych w  m iejsce p. H erszelm arna, 
k tó ry  okazał zupełną sw ą  nieudolność.

Posada w iceprezesa została znie­
siona, dla osiągnięcia oszczędności do 
5000 rb. rocznie.

Kwestya zm iany kierow nictw a a r­
tystycznego nie została jeszcze załatw io­
ną. R ozw ażane są  różne piany, a mię­
dzy innemi bądz pow ierzenie kiero­
w nictw a tego w  miejsce p. Kaziimerza 
Zaiew skiego dwoin tutejszym  artystom  
dram atycznym , bądź zaofiarow anie go 
jednem u z tu tejszych literatów, a zara 
zem  kierownikowi sceny, bądź w reszcie 
zaofiarow anie tego stanow iska litera­
ckiem u kierow nikow i jednej ze scen 
galicyjskich. Mówią . też o pow ołaniu 
p. T adeusza Pawlikowskiego.

Rów nocześnie nastąpić ma zupeł­
na reo rgan izac ja  trupy dram atycznej 
w arszaw skich teatrów  rządow ych. Cześć 
starszych aktorów  otrzym a em eryturę 
i w ynagrodzenie od przedstaw ienia (feu)’, 
na opróżnione zaś po nich m iejsca za­
angażow ani byc m ają pp. Przybyłkc- 
Pococka i Zielińska i pp. Kamiński, 
A dw entow icz i K nake-Zawadzki. Re­
pertuar T ea tru  Rozmaitości m a być 
znacznie ożyw iony i rozszerzony.

Szach cygani.
Lonayn. D onoszą z  T eheranu , że 

szach dotychczas nie odpowiedział na 
ostatni m em oryał parlam entu! Szach 
otrzvm ał znaczne posiłki rozm aitych 
szczepów i nie je s t skłonny do ugody, 
w idocznem  jest, że chce przywrócić 
absolutyzm  K upcy w T eheranie ośw iad­
czają eię za zam knięciem  sklepów  i za 
w strzym aniem  ruchu  handlow ego.

Odkrycie spi: ku
Stfiubuł Podczas rewizyi, przed­

sięwziętej przez policyę turecka w je ­
dnym  z dom ów  orm iańskich, odkryto 
tam  300 funtów  dynam itu, 300 karabi­
nów  i 100.000 nabojów . A resztow ano 
przytem  stu  Ormian, a  w  tej liczbie 3 
agitatorów , którzy przybyli z K aukazu. 
V la d z e  przypuszczają, że skutki od­
krycia pow yższego, unicestw iły szeroko 
rozgałęziony spisek, do którego należeli 
m łodoturcy.

J S 1 A D E S Ł A N E .
Po pięćdzies.ąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Za rubrykę tę Rodakcya nie L r ,ze o d p ov ied zia ln o iU

W a ż n a  w ia d o m o ś ć  
d la  L e tn ik ó w !

Firma Jan Hóflinger, Fabryka cal .rów i her 
batników we Lwowie przy ulicy Teatralnej 
) 8, uwiadamia swoich Szan. OdDiorców, 
którzy wyjeżdżają do miejsc kąpielowych 
uzdrowisk krajowych lub zagranicznych, ze 
przez czas od 1. czerwca ao 1 września br. 
upłaca sama koszta przesyłki i nie liczy za 
opakowanie, wszelkich zlereń p icząwszy od 
1-go kg. Cuicrćw, czekolady lut herbatników 
tai., ażeby nie było żadnej różnicy w cenie 
między towarem K u p o w a n y m  w e Lwo­
w ie w skiepie a sprowadzanym. Zam<! 
wierna uskutecznia się odwrotną pocztą. 50^

Dr. K. P o d J e w sk l
specyalisia chorób skórnych i wenery­
cznych, ordynuje dla Kobiet i mężczyzn 
od 11— 12 i od 3 —5, Lwów, ul. Aku 

demicka 1. 14. Telefon Nr. 1120.

Położna kraj, Julia Bonn
mieszKa Lwów, Hausnera 4. 568

Podziękowanie
składają T ow arzystw u  „Sam opom oc 
Rolnicza" w e Lwowie, ul. ś v \  Piotra 
1. 9, za otrzym ane odszkodow ania
w  kwocie 122 K 10 h  i 162 K 80 h.

Ł a n y , dnia  19. czerwca 1908.
Wojciech Krosznialc, Iw a n  Chomin.

581



Vh 1)7 „GONIEC11 z n-rdziel^cpia 21. czerwca j9?S

R ą js ta y  e s  t a a i s  przy ulicy
• s  ®  E 3 '  -S 3  H r a t e k i e i  I .  S ,

227

aH al masarsko •w$iiRiarslsi
s  AdolFa T gfeb

Lwów, ulica Akademicka 14, odszczegóiniony 
najwyższem odznaczeniem na wysm wie w Pa­
ryżu oraz na zeszłorocznej wystawię w e L w ow ie

oftpcrayl na p t a  powysfawoaiyffl
mant stryjski) pawilony hygienicznego wyrobu kieł- 
baseic, w których odbywać się bedzie podawanie 
ciepłych i zimnych przekąsek, tudziez kawy i her­
baty, oraz wyszynk piwa i innych napojów po cenach 
jak najniższych. Usługa skrzętna i rzetelna. .523

□□
□
□
□

PHSfODI]fy
M a d  Leczniczy i fcąpielmy

= =  o b o k  L w ow a =

□
□
□

□
□

Z akład za ło żo n y  w roku  Jaw.

J ó z e f  B u d o w l i

juBUer i zM iifc
cownię juoilersko-złotniczą przeniósł dnia 

15 marca z Rynku 43, na Hi. 
św. Ducha 1. j, obok frbryki cu- 

urów Wgo Hóflingera.
448

odznaczony srebrnym medalem ra  wy­
stawie lekarskiej we Lwowie w roku 19.07, ni a cno- 
rych potrzebujących leczenia już to zakłaaowego, 
już to imbuiatoryjnego, położony przy linii kolej. 
Lwow-Stryj (29 miitul jazdy ze Lwowa przy dzie- 

sięciokromem połączeniu),

o tw a rty  z o s ta ł z dn iem  1-g o  czerw ca  b. r.

Stacya kolejowa, poczta, telegraf i kościół w miej­
scu. — Środki lecznicze: Kąpiele siarczane, bo-o- 
winowe z C o2 gazowe, w świ, x> przebudowanych 

łazienkach, słoneczne i rzeczne.

H Y D R O PA T Y A
w nowo wybudowanym budynku, urządzona wzo­
rowo. Masaże, elektryzacya, gimnastyka, dyetetyka. 
Kuchnia we własnym zarządzie z uwzględnieniem 
najnowszej dyetetyki. Cały szereg mieszkań nowo 
wybudowanych z nowoczesnymi urządzenia. Sezon 
od 1. czerwca dc końca wrześna. W ! i U. sezonie 
znaczne uigi. — Lekarz zakł Iowy : Dr. Jtar.. Blaim 
b. asystent kliniki chmura- Uniwersytetu lwowskiego, 
sekun naryusz Szpitala powszechnego we Lwowie. 
Wszelkich objaśnień udziela Zarząd odwrotme. 462

I  U l  * 9 NAJWIĘKSZY DZIENNIK ILi.US^ROW .
9 , \ J  U  I N  i  V/E LW O W1Z, UL. 7IMOROW ICZA 17.
Q Q D O D O a Q O D D C O Q D 0 i D D O Q Q Q ^ ^ a a ® ® O D 0 0

Niaiejszem zamawiam pismo na miesiąc........................

kw arta ł   *• ź , r o k ................ i przesyłam równocześnie
prenumeratę w kwocie   K .—1  h przekazem poczt.

Adres: Imię i nazwisko   ..........  -......- .......

miejsce zamieszkania._______________________________
ulica i Nr. dom u___________ ______________________

UWa GA ! NALEŻY PISAĆ OOICł tD N IE  I WY1AŻNIE. W YCIĄĆ, n n H
V  V V  n a l e p i ć  n a  k o r e s p o n d e n t k ę  i POSLAC DO kE D a k CYL v  V

n
J z t e n i la r
Organ rtóofniftfo naroduroców

T T  521

——■> W ychodzi co  n iedzieli, 
b t  j P rzed p ła ta : roczn ie  3 

kor. 50 h, kw art. 1 kor.

A dres R ed sk cy ! i Ad- 
m in istracyi L w ów , ul. 
O sso liń sk ich  1. l l . s s : :

r .  .....,.ćc ... ____

Najtańszym i najpraktyczniejszym
340

-'5, c  wTania, oszczędna, kuchnia Maggi’egol

ę#™ ?  b p  w ł a ś c i c i e l  r e s t a u r a c y i  w  p a r k uMMml NA DOLE p o w y ą e i PO-

sposobem  m oże oszczędna Gospodyni, każdej słabej zupie lub sosow  
nadać w  mgnieniu oka, najlepszy smak, przez dodanie kilku kropli

M ^ . g £ g i t c s o
z marką przedstawiającą krzyż w gwieździe. — Kupuje się
mniej mięsa i o s z c z ę d z a  się T drogich jarzyn przez użycie 

P r z y p r a w y  J Wa g g i ’ e g o .
Flaszka na próbę kosz. 3 je 12 groszy j

Przyprawy

MNIKA KILIŃSKIEGO.
Dla dz:ec' i studentów  p ó ł cen> zniżone.

Poleca znakomite kawy, herbaty, czekolady i nabiał doborowy. Kuchi i jr 
znakomita wydaje codziennie obiad]- z trzech iań za i koronę. Kolacye 
mjęsrrfl po 70 hal- m^czne i na mltKu po 40 hal. Obszerna sala dla
bSvćkgrath I w  i » n n i t . ,  w  niedzielę i św ięta  dwie m u z y k i .  522

•S- <\J0O 'S- lO O  liczne odwiedziny uprasza z w ysok  em pow ażaniem  T O M A SZ  ZIELIŃSKI.

Jedyny100.000 KART W IDO K O W Y CH  MIASTA LW OW A  
I JUBILEUSZO W E, ORAZ NAJW IĘKSZY W YBÓ R  
KART FRANCUSK ICH I ANGIELSKICH, PO L E C A
Odsprzedającym daje znaczny opust. -------------------------- Zamówienia z prowincyi załatwia natychmiast.

w Galicyi p e p i n y  l a g a z y a  f c a t f  w t ó o a o r o y c f i
w  P asażu  M iko-asza 1. 5 .
—— — — — O liczne odwiedzin;’ uprzejmie upra: za.

530

Rumuńska Restauracya
338

i P ok ój d o  śn iadań , L w ów , ulica Jag ie llo ń sk a  16, 
z o s ta ła  o tw artą  i poleca się łaskawym względom P. T.

■ Publiczności. M iesne potrawy vp t ost 
z rożna. Wyborne piwo pilzneńskie. Z poważaniem 
Usługa skrzętna i rzetelna. Ceny przystępne. I c U l b S r

W. Primus ̂  S. Igllclti
374

Pierwszorzędna Firma dla zakupna Mateiyi na meble, 
’ * Portyei, Firanek, Dywanów, Chodników, rozmaitych

dekuracyi oraz l e p s z y c h  m e b l i  s t y l o w y c h  do każdego rodzaju pokoju.

Tafrefy. W łasna pracownia fa p S I M a  i s n fr a r ś k  Geny niżcie.

ftic dajcie s ię  ładzić  
fandefą prjsńą I -m NICKU HACKELfab ryczn y  sk ła d  ro w eró w  oraz  fabryka g ra m o fo n ó w , 

------------------  L w ów , P a sa ż  A iikolasza 1 . ----------------------
Poleca: Rowery „Sztaniart11 dorównuje doDrocią najlepszej marki

Przybory i części składowe każdej marki po-najniższych cenach, w wielkim wyborze na składzie. Płaszcze po 7 i 8 K,  Continental l i  K, Węże po3-50, 4—  4-50, 5 — K, Continental I k  
Siodła po 4- , 5- . 6; K, Latarki od 4;50 do 30 k . Pompy nozn. 2-—, ż-40, 3-— i 4-— K, Dzwonki od 0 h, Trąbki od 4 — K, „Torpedo1 wolnobieżące koło 20 K, Ptdałv r ara cd K 4’ 
Proszę żądać bogato ilustrowanego cennika rowerów, gramofonów oraz części składowych gratis : irafteo. -  Zamówienia z pftfwincyi uskutecznia odwrotnie. L  VYvkonuieJnanrawv 
= = ------ ^ = := — = = = ................ ===== rowerow, gramoionow i t. d., pod gwarancyą dobrej funkcyi jan r ajtaniej 304  —  — ---------  1 _r“ -

o d  n a j t a ń s z y c h  
n a  k a ż d ą  c e n ę

d o  OKIEN w  ADAMSKI
WSZELKICH SYSTE- ' = --------=s±=a= ---------
MÓW :::: NAJTANIEJ 
 ------  POLECA --------

PSERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WE LWOWIE,:: HOTEL ŻGRŻA,

ZALOZONA V/ ROKU 1854 1 LLtrON Nr. 565.

—  --------        " '1* - LV " i."' ' "lllLll'Ą” wl,|i"JJ*-BIŁ” "*|."-'̂ im"WMW-»iwwiiPi

półka Stolarzy lwowskich
Poleca wieli wybór kompletnie urządzonych pokoi sypialnych, jadalnych, salonów, pokoi męskich we wszystkich 
stylach, meble oicnowe i urządzenia kuchenne wyrobu krajowego. Utizymuje również ra  składzie fneblę gięte i że­
lazne z pierwszorzędnych fabryk. — Wszelkie z.eceuia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące, wykonuje 
jak najstaranniej,! najtaniej.  P L A C  Bg g M ^ A B D T n t e l  L . 17.

r J ai e o i i i n r i i f affiei JŁ~ ^52 . C L i

w e L w ow ie, B a to reg o  2. —  Poleca w yborne mięszanki kaw w najszlachetniej­
szy, h gatunkach, codziennie św ieżo palone za 1 kfgr. po zlr . 1 6 8 ,  2  — , 2 40 
i 2  83.   492    Wysyłką do każdą, m iejscow ości



8 /•*/■> p • \ t- * \l

c
.13

u .
jis* 4 litkinra 

• a J w i K i o j s z e  og*i>
V ua s/jrvvszu. 

i» r rS s  4 0  h a l e r z y .
Si

Młodzieniec bardzo przy­
stojny na stanowisku 

niezależny m o ż e n i  się 
)i  posażną parnią — hr1) 
wdówką Zgłoszenia „Mój 

'kuzyn* Lwów, poste - re­
stante. 577

Sekcya muzyczna „Zwią­
zku Nauczyde»ck“, ul. 

Klonowirza 7, poleca na- 
i uczyciclk1 muzyk, na kurs 
elementarny, średni i wyż- 

iszy, a takie akomDania- 
tork. do śpiewu.skrzy p’er 
w miejscu i do wyjazdu. 
___________________ 579

Używane sz.uczne zęby, 
platynę, precyoza, bry­

lanty, perły, także zasta­
wione kupują po najwyż 
szych cenach. STRAUCH, 
jubiler, — Lwów, Karola 
Ludwika 29,— kamienica 
Orunża 578

i ;
ausnera 5. Jeden, dwa, 

Jtrzy  DOkoje «. kuchniami 
araz do wynajęcia. 580
jrzy ulicy Du.linów Bor­

kowskich 1. 11 A, je jt 
! willa ao sprzedania. 55ol----------------------------------
[fflwa frontowe p o k o j e  
U z kuchmą lub bez do 
wynajęcia, ulica Listopaua 

ii. 49. 562

N L n c r l e *  P«k°Jowe 
w różnych 

1 wielkościach wyrabiam — 
proszę żądać c a n n i k a , 
Grajewski, mechanik, ul. 
Boimów 1 Lwów. 315

r szukuję 6000 kor. po­
życzki prywatnej na 8 
procent na pierwsze miej­

sce pięknej realności we 
Lwowie- Zjrłos/enia biuro 
clZenników, ulica Koper­
nika 16. 570
Salon mód Sali Bardach 

ulica Krakowska 1. 3, 
przyjmie zaraz zdolnych 
podręcznych panien za 
dobrem wynagiodzeniem.

557

Słuchaczka IV. r. filozo- 
t l  fii poszukuje na czas 
wakaryi lekcyi na wsi. 
Wiadomość pod B. C. Uni­
wersytet, Lwów. 507

nnnim .

M łod y  człowiek, z wy- 
Srs robionem pi smerą, 
poszukuje odpowiednie­
go zajęcia d« domu. — 
Łaskawe zgłoszenia dw 
Admfhistracyl „Gońca”, 
pod „Zajęcie”, 560

Stolarza, meblarza, do 
at: łych robot poszu­

kuje Zakład graficzny M. 
Hegedusa we Lwowie, ul 
Kopernika 8. 512

Bwa rowery , męski i dam­
ski, sprzedam. Grottge­
ra 1. 10, parter. 552

. m się u c z y ć  
języka niemieckiego. 

Zgłoszenia pod „Ltkcya* 
d i Ądministracy i Goiicu, 
Wałowa 6. 517

Ma s ło  deserowe 70 ct. 
funt, Miód 25 ct-, Sło­

nina 38, S m a 1 e c 40 ct 
w KuNS'JiWCYI“ . lica 
Ruska 20. 322

rA N N Y

W
.

wypożycza i

sprzedaje 
najtaniej pecyalny wyrób 
ty. h ż s , Wojciech Zając, 
Ossolińskich 14. 541
piękna parcela budowla­

na do sprzedania. Wia­
domość ul. Mikołaja 15, 
w trat.ee. 559

Agencya Kosancwskiego 
Sykstuska2, umiesz, za 

Wszelkiej kategoryi dobo­
rową służbę miastową i 
dworską. 576

: : M A S Ł ( . \ :
‘afisze i l e p s z e  jak na 
Rynku — tyiko w handlu 
Leonarda Soleckiego we 
Lwowie, Batorego 2.550-4

a pokoje i kuchnia 
ul Szeptycki.D  ul. Szeptyckich 1. 41 B. 

i sklepik mały, Boimów 
27, zaraz do wynajęcia. 
Wiauomość B. Czysz, ul. 
Skarbkowska 3. 573

ŁAmmzKi
r p la t y o w e  rozm aitych  sy­

s tem ów , sp rzed aje  n a jta ­
n iej, ho o d ż ś c t .  p c c ią w sz y

§J . F. K leczeński
■ u< , Syk tu kata, I. p. 

Hurt. sk ład  p a ten ' no- 
woSci-Prosp -k ty lllu s .r  
o d w r o tn ie  — Fluid do 
n a p ełn ia n ia  1 druciki 
pkaiynow e b. ta n io  1 ?V>

P rawie każdy — bez 
względu na stan i 

Wek, może łatwo o- 
siągnąć uboczny do­
chód. Bliższe szcze­
gół; za nadesłaniem 
marki na odpowiedź 
p o d : Lwów. Schowek 
pocztowy Numer 31 g.
553

fJITFaBgl WTTMlWTTgiaarJBBHg

Emil jpeder
-  Pierwszy Europejski -

ialcn frysyerafei
Lwów, Jagiellońska 11,
urządzony z niebywałym 
komfortem, zaopatrzony 
w n a j n o w s z e  aparaty 
desinfekcyjne, oraz bo­
gaty, skład periumeryi i 
pr zyDOr ów toaletowych 
z pierwszorzędnych fabryl 
krajowych i zagrań. 45

U i  ii 
1 5 -
A  A

; C
4 3

=  Modelarski 
DLA ODLEWÓW NAJ­

LEPSZEJ JAKOŚCI 
= .  POLECA = ■ »

J. R zędow ski
Lwów, Balonowa 12, 520

i n y  l e h r d

uiac UadeBicki 1.1.
SMaiłuti.tfeidbko!4£*& te1 .i 
3 potrwj .oreya wtfksza 14,
amtejsia ’0 zŁ o’-sięazoła. 1504

Maszyny do srycia
trzeba kupować tyfkc 
w naszych sklepach, 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można:

Nikt nie powinien Iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nrduż^cie 
na z wi s k a  „SINGER* 
wprowadzać na targ 
zuzyte już maszyn). 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcoin, tylko 
sprzedajemy je wprost 
potrzebującej p u b l i ­
c z n o ś c i .

SSCS23E 3  C o .
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Kalicki 2.
F ilia  G ródecka 3 9 .

T y lk o  w  P a sa żu  M ik olasch a!

INOTEftTR- GKłEPHOH
 W sobotę 20-go czerwca <-------

P ie r w sz e  G a lo w e  P R Z E D S T A W IE N IE
w nowym z komfortem urządzonym lokalu w pa­
sażu Mikolascha. Nowy senzncyjny program 111 
Przedstawienia oubywają się bez przerwy od go­
dziny 4—10 wiecz. Ceny miejsc zwykłe.’ 5 81

i 9 o w o  o t w a r t yEoffi!
Lwów, Kam ińsklego 7 (śródm ieście), poleca 
z największym komfortem urządzune pokoje 
od koron 16U począwszy. 533 Zarząd.

jr -s^ ^ ę ł.1  iv«y 'V W V I

71/? A  C  l '  f  \  D E S E R O W E  w  p a c z k a c h  i , p o czto w y ch  4 i p ó l kig.
— —  n e tto  za  koron  12 w ysy ła  — ——

M leczarnia Przeworska
sto we Lwowie, ulica Polna 25.

T&MBEJ BH2  W S g ^ Z S E S

Znakomite Ptatna Kerczyńskie
i wszelkie inne wyrób} tkackie.

|  Również si ne m i t e m  na ubrania, dla kzźdege  
s!a«u  i na każdy czas p i e c a : %

i T K A L M i A  J ó z e f *  J U R A S Z A |

4r.s-

»pod  o p ie k ą  N ajśw . R odziny«

3 2 5  Ua żądan ie próbki z eoeuą darm o I opio tn ie.

m i  ł.,, , 1 / -

w  f> 4 r  a Ą C *l':Ą Ww ifc-łb. ii K. Jw. A & ii wi'

i t^eslauracya 
w Jaremczu  

3ol. Skrzyńskieg-o
poleca się do usług Szan. P .T . Publiczności 569

Dcm pięfnwy
w śródm ieściu Sprzeda zaraz z wolne' 
ręki na d o g o d n y c h  w arunkachT ow . 
w zajem nego kredytu w e L w ow ie przy 
ulicy Teatralnej 1. 1. 572

N ajw ięk szy , w sp a n ia ły  w ęg ier sk i

Syrii [ i .y p ó f
w e  L w ow ie , p lac Z b o żo w y . 

P ierw szeJ G a lo w e  PR ZED STA W IEN IE
Sobota cnia 2u-go czerwca o godzinie 

D 8. wieczór, z najlepszych sił anystyczr o

2
W niedzielę dnia 21. czerwca 

W ielk ie G a lo w e  P rzed sta w ien ia
popol. o 4, i wieczór o 8 godz.
W obydwoch Drzedstawiemach 

Wielkomiejski olbrzymi program!
Na uizedstawienia popołudniowe płacą woj­
skowi i dzieci połowę wstępu, wieczór zaś ca^  
wstęp. Poniedziałek wielkie przedstawienie.

2
Wspaniały olbrzymi program ! Bliższe szcze­
góły podają afisz 3. Bilety wcześniej do naby­
cia w handlu p. Pitleckiego ul. Akademicka 4 
i p. St. Gabryela ul Karola Ludwika 3. 571

J a r e m c z e i
Zakfad h y d .-o p a ty cz n y j^ 1̂
przestrzeni Stanisławów - Kóroomezó, położona 525 
metrów nad poziom morza. — Powietrze znakomite 
okolica lesista, urocza — kąpiele w Prucie, n„der 
orzeźwiające, znakomita opie.ca lekarska dra G ra- 
dera. W zakładzie hydropatycznym pokój i w i kt ca­
łodzienny od jsoby 6 koron. — Na'miejscu poczta, 
telegraf, apteka, sklepy i t. d. 574

'tPii irAYłftn tygodniowo można zaroNć 
( o   ̂ 1 wygoaną pracą w domu dla

4 5  k o r c a

naszego przedsiębiorstwa U
i więcej tygodniowo zarobić 
można wyrabianiem i sprze­
dażą wyrobów wykonanych 

na płaskiej maszynie L> o ń - 

czoszkaiskiej „SLAVIA”.
Są tc  najdoskonalsze i naj­
wydatniejsze maszyny o; .e- 
ctiego czasu. — Lłwuletma 
gwar meya za maszynę.— 
Nauka bezpłatna.Nauczy- 

! cielkę wysyła się też na 
prowincyę. Stały odbiór 
wyrobów zaręcz; się pi­

semnie. Nadaje się dla wszystkich. — Wyroby 
(pończochy, skarpetki iu  ) mają wszędzie ła- 
*'vo najv/iekszvodbyt. Cenywogólenajniższe.

SSSSeSK Libai i SbOBm
zarejestrowane T^warzys.wo HANDLOWE 
we Lwowie ulica Gródecka 39/4 k-sz“ pięto.
Wystrzegajcie się maszyn okrągłych 1 M aszyn; ^ 
płaskie ,Slavia“ uzyskały mnóstwo pochwał! js|

— B a c z n o ś ć !

WKlaiki m  ksiąźeoztti
o p r o c e n to .w i ie  po

4L\ * j0
D z ie n n ie  p o d j ą ć  m o ż n a  z n a c z ę  

k \v o tv .

zapewniony ma każdy u nas i ła­
two zarabia koron 18 do 25 ty- 
°oJn ., D ez względu na płeć, wie!, 

iub oddalenie. Bliższych wiadomości

4 Przedsiębiorstw o f a  
' bryczne wyrooów try  

kołowych we Lwowie, 
przy  ul. K rasickie/i 14

fftlTFfti?
N&flROW

GRONA STOWARZYSZO­
NYCH NAUCZYCIELI

we Lwowie, ul. Asnyka 8,

przygotowuje uczniów pu­
blicznych dc codziennych 
lekcyi szkolnycn, pry w a 
tystów i eksternisiów do 
v szelkich egzaminów (np. 
matury gimn., real., saip'- 
naryalnej, e g z a m i n ó w  
wstępnych do wszystkie! 
klas szkół średnich. Si8

DLA ZAMIEJSCOWYCHperassoRAT
U R Z Ą D Z O N Y  WY­
TW O RN IE I PROV/A- 
DZOJJY W ZOROW O.

P̂.blyśltosioSi
Do komisowej sp-ze- 
:: dąży otrzymałem

tupaną  Broń
cu d o B ry m  s i a n i e .
2 drylingi firn Nowo 
ny Ch 10 >(400 nu, 2 

L incastrówki Cb 16, 
Cb 12, hamerles — 2 
Buchsflinty CD 16X450 
Para pistoletów, jacob 
Kukenreiter. — V,'iado- 
mość: Pracownia ru 
sznikarska Jankowski 

jjgj we Lwowie przy ulicy 
E3 Czarnieckiego 2 466

n□ K i i
kupuje obce towary ruj­
nuje kraj, r''|nuj.„’ wła­
snych robotników, a po­
piera oocych ! Polecamy 
wszystkim jak najgoręcej 

’ kupować tylico 
MASŁO I TŁUSZCZ

,B B R L E O L ’
wyrobu krajowego ze ziół 
karpackicii w Rożniato- 
wie. — Zatrudnieni wyłą­
cznie nasi robotnicy, — 
„Berleoh wszędzie do na­
bycia. Zastępstwo na Ga- 
licyę i Bukowinę: Agen 
cyc handlowa lw awskiej 
pomocy przemvsłowej we 
Lwowie przy ulicy Syks- 
tuskiej 1. 29_________481

WFSSY uczennic na I. 
11., III.i IV.rok

prywatn. Sem'maryuiri
Anny Rychnowskiej — tu­
dzież dc 1- i 2- ki. czte­
roklasowej szkoły przyj­
muje Dyrekcya Zakładu 
do 4i lipca od 3—5 pop. 
Lwów, ulica Chorążczy- 
zna 15, 11. p. 5u3

Ś w ia to w ej
 stewy!

71

paryskie ; bru­
kselskie F, Du 
Toict i R. F. C. 
a la Princesse, 

jak również

Rękawiczki
wszelkiego rodzaju wła­
snego wyrobu — poleca

J. Schreiber
w e L w ow ie ul. K etm aiuka  6.
Ceny jak najniższe. 279

3 3 0  1  b k
zupełnie uczciwie mogą 
zarobić osoby każdego 
s t a n u ,  przeż sprzedaż 
i zbieranie zamówień na 
przedmioty reLgijne z św. 
ziemi jeruzale-r Każdy 
zostanie urzędowo uoo- 
ważnion; i pouczon — 
Kaucya za okazy orygi- 
nalr e w kutrach wyma­
gana PoszuKiwan są ró­
wnocześnie dwaj zastęp­
cy g i n e r a l n '  z sie- 
dztoa Czermowce, Tarno­
pol lub Janów, Na odpo­
wiedź markę dołączyć — 

Zgłoszenia do firmy.

\ 3 M .  M a r c z e w s k i

l*wow, uI . 51-
i w jawurowie. 280

===== bw ieże
1 donorowe t o w a r y  ko­
rzenne pc najniższe ce­
nie poleca nowo otwo- 
rony HANDEL Wł^dyst 

Świtłka we Lwowie, pf 
Smolki 5. 417

9  M G R 0 BKI
kamienne d n i e  i tanie 
do nabycia — Lwów, 
Łyczakowska 103. 561

S
zparagi codziefi świeże 

kr( ko cięte, podług 
zmiennych cen targowych 
na zamówienia wysyłają 
Dzi^rza owscy.o.p.Grz; 

małów Zielona. 300

ZKANE Z D3BR0CI

S Z Y N K I
j jak  ró w n ie ż  w sz e !-  
1 kit> w ę d lir y  j io le sa  !

MASARNIA 
| TEOF3LA B flH aS 3A j

I L w ów  ii J .^ ie r u ś *  
s k a  IS i Ż ó łk iew ­
ska 65 . Zamś<wiR-| 

Jnia z  p p o w iin c y i  j 
| o d w ro tn ie .

( Mf A g g - g
r g S ! |  = =
' - ■ l i s 8<c » ■ S-=

c C ? ! «£•
% «! 43 C _-C "  = O >, a' a  V CL

- 'ais y -g  c „ Ł 1
i;  C & fii ♦—« ci N C k. -łE p- 
U  U N Ć l/l U

Posiadacze
losow mogą ca nie dostać 
pełny kurs uzienny i na 
życzenie te same losy j 
(tt same serye i numera) 
nabyć na dogodne sprary 
miesięczne Losy gdzie­
kolwiek rastawiont wy- j 
kupujemy i przeprowadza­
my powyższą transaiccyę. 

Polecamy grupę,
1 ios austr. Ch. [Krzyża 
1 los uęg Bazylika 
1 los wt^aiers f̂ losziu 
1 los s&ibsni iyt-10 fr.
razem 4 losy za 140 kor.
28 rat po 5 kor Pierwsza 
rata zpn. 7 aor. 50 hal., i 
dalsze po 5 kor. Prawo 
gry już 1-go l i p c a  b. r,

Mdiz i CRajcs
Dom bankowy, Lwówjj 
dlica Kopernika 1. 5 ,1 
(dom  własny). 268

bbss-w  -"“".ta? .1 ■J5BS ' 'lasem u m a m

l i  S  T  R E D S 1 B  A  N  K  A  C E S K Y C I I  S P 0 R I T E L E N
X \ 7 " S

Sykśtuska lć . —  Telefon 1008.

Kapitał akcyjny 10,000.000 K .  Wkładki 80,000.000 Kx„ i

Wkładki na radiunku
oblicza po

4 ° j o  — 4 , | , ° l o
stosownie do term inu 

wypowiedzenia.

Transakcye wszelkiego rodzaju w y p ^ i y  na obce miej-ca, kupno i sprzedaż papierów wartościowych, obcych walut i monet.
,L.. -c-.. ■•■■4-̂  —  ------------ —------ tium.tttaritŁłiA n g t a Ł a t C i; 1 - L&ii , bflś

Gupowiedzianiy r td ak to f  i ż;anisłv.'/ uraiido«o,vi. w 'ydJwca: iiałiiH aw  7'okarfid. .. anii.aiiii ;uwa Pols ...egu * v. c ^wowie, po. zarządem józefa Ziembińskiego-


